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DZIR Ł  URZĘDOWY.  

Rozporządzenia Stolicy Apostolskiej
Encyklika „Miserentissimus Redemptor" o wspólnem  
zadośćuczynieniu Najświętszem u Sercu Jezusow em u.

Do czcigodnych Braci Patrjarchów, Prymasów, A rcy­
biskupów, Biskupów i innych Arcypasterzy, którzy  ży ją  

W zgodzie i łączności ze  Stolicą Apostolską-

P I U S  P A P I E Ż  XI.
Czcigodni Bracia! Pozdrowienie W am i błogosławieństwo 

Apostolskie..
Chrystus po wsze czasy z Kościołem.

N asz  N a jm i ło s ie rn ie j s z y  O d k u p ic ie l ,  d o k o n a w s z y  
n a  d rz e w ie  k r z y ż a  z b a w ie n ia  ro d z a ju  lu d z k ie g o ,  z a ­
n im  z te g o  ś w ia ta  w s tą p i ł  do O jca  Ś w ię teg o ,  chcąc 
p o c ie sz y ć  Swoich A p o s to łó w  i u cz n i ,  p o w ied z ia ł :  „O to 
je s tem  z Wami p o  w sz y s tk ie  d n i  aż do  s k o ń c z e n ia  
św ia ta"  (M atth . 28, 20). 'S ło w a  te  n a p r a w d ę  p r z e r a d o -  
s n e, p e łn e  s k u te c z n e j  n ad z ie i  i u s p o k o je n ia .  S ło w a  
te , C zcigodn i  Bracia, sa m e  p rz e z  się  N a m  się  n a s u w a ją ,  
i l e k ro ć  z te g o  m ie jsca ,  j a k b y  z w ieży  w y n io s łe ]  s p o ­
g lą d a m y  n a  ca łe  s p o łe c z e ń s tw o  lu d zk ie ,  uginając się 
p o d  ta k im  o g ro m e m  z ła  i n ieszczęść ,  i p a t r z y m y  n a  
sam  K ośció ł,  n a r a ż o n y  n i e u s t a n n ie  n a  a ta k ;  i z a sa d z k i .  
A lb o w iem  o b ie tn ic a  B o s k a  teg o  ro d z a ju ,  t a k  że z r a z u  
P o d n io s ła  u p a d ły c h  n a  d u c h u  A p o s to łó w  i d ź w ig n ię ­
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t y c h  z a c h ę c i ła  i z a g r z a ła  do  s i a n ia  p o  c a ły m  św iec ie  
z i a r n a  n a u k i  e w a n g e l ic z n e j ,  t a k  i p o te m  w io d ła  K o ­
ś c ió ł  k u  z w y c ię s tw u  n a d  b r a m a m i  p ie k ła .  N ig d y  z a is te  
P a n  N asz , J e z u s  C h ry s tu s ,  n ie  o p u ś c i ł  K o śc io ła  S w ego , 
a  z t e m  s k u te c z n ie j s z ą  p o m o c ą  i o b r o n ą  p o śp ie sz a ł ,  
im  w ięk sz e  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  i złe  p r z y g o d y  K o ś c io ­
ło w i z a g ra ż a ły ,  d a ją c  m u  m ia n o w ic ie  d o s ta te c z n e  ś ro d k i  
o b r o n n e ,  p r z y s to s o w a n e  do  c z a s u  i o k o l ic zn o śc i  w m y śl  
t e j  B ożej M ą d ro śc i ,  k t ó r a  „ s i ę g a ją c  o d  k o ń c a  do 
k o ń c a  p o tę ż n ie ,  w s z y s tk ie m  ła s k a w ie  rz ą d z i"  (C ap . 8,1). 
A le  n a w e t  w o s t a tn i c h  c z a s a c h  „ r ę k a  P a n a  n ie  p o ­
s k ą p i ł a "  (Is. 59, 1), g d y  w k r a d ł a  s ię  i d o ść  s z e ro k o  
r o z p r z e s t r z e n i ł a  się  b ł ę d n a  n a u k a ,  z p o w o d u  k tó re j  
z a c h o d z i ł a  o b aw a ,  że lu d z io m  w y s c h n ą ć  m o g ą  ź ró d ła  
ż y c ia  c h rz e ś c i ja ń s k ie g o ,  s k o r o  w y z b y l i  się m iło śc i  B o g a  
i o b c o w a n ia  z Nim. C h c ia łb y m  z W am i,  C zc ig o d n i  
B ra c ia ,  p o m ó w ić  n ie c o  o tem , n a d  czem  s ię  ża li ł  N a j ­
s ło d s z y  J e z u s  g d y  r a c z y ł  o b jaw ić  się  M arji  M a łg o r z a ­
c ie  A la c o ą u e ,  n a d to  o tem , czeg o  — j a k  p o w ie d z ia ł  — 
s p o d z i e w a  się  i p r a g n ie  od  ludzi ,  d la  ich  w ła s n e g o  
d o b r a ,  a  o czem  je d n i  m o że  je szc ze  n ie  w iedzą ,  a  o co 
in n i  m o że  się  n ie  t ro s z c z ą ,  m ia n o w ic ie  o o b o w ią z k u  
g o d n e g o ,  co się  zow ie , z a d o ś ć u c z y n ie n ia ,  j a k i  m a m y  
w z g lę d e m  N a jś w ię t r z e g o  S e rc a  J e z u s a ,  w  ty m  ce lu ,  b y  
k a ż d y  z W a s  d o k ła d n ie  p o u c z y ł  sw e o w iec zk i  o tem, 
c o  W a m  p o w ie m y ,  i z a c h ę c i ł  je  do  p r z e s t r z e g a n i a  
teg o .

Cześć Serca Jezusowego puklerzem.
Z p o ś r ó d  w ie lu  i n n y c h  d o w o d ó w  b e z b rz e ż n e j  d o ­

b r o c i  N a sz e g o  O d k u p ic i e l a  n a jp o tę ż n ie j  ja ś n ie je  ten ,  
że  w m ia r ę  w y g a s a n ia  m iło śc i  w ś ró d  w ie r n y c h  C h r y ­
s tu s o w i  w y n ie s io n o  s a m ą  m iło ść  B o g a  n a  w y ż y n ę  s p e ­
c j a ln e g o  k u l tu ,  a  s k a r b y  te j  d o b ro c i  n a  ośc ież  o tw a r to  
d z ię k i  te j  fo r m ie  czci, k t ó r ą  się  o k a z u je  N a jś w ię ts z e ­
m u  S e rc u  J e z u s a ,  „w k t ó r e m  s ię  m ie s z c z ą  w s z y s tk ie  
s k a r b y  m ą d ro ś c i  i w ied z y "  (Col. 1, 2, 2). A lb o w iem , 
j a k  n i e g d y ś  ro d o w i  lu d z k ie m u ,  w y c h o d z ą c e m u  z a r k i  
N o e g o ,  P a n  B ó g  r a c z y ł  n a  z n a k  p r z y m i e r z a  p r z y ja ź n i
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ro z ja ś n ić  „tęczę, u k a z u ją c ą  się n a d  c h m u ra m i"  (G en. 
% 14), t a k  i w n a jb u rz l iw s z y c h  c h w ila c h  o s ta tn ic h  
czasów , k i e d y  r o z s z a la ła  się j e d n a  z n a j s ro ż s z y c h  
ze w s z y s tk ic h  h e re z y j ,  j a n s e n iz m ,  g o d z ą c a  w m iłość  
i cześć  B o g a ,  k t ó r y  p r z e d s t a w ia ł  B o g a  n ie  j a k o  O jca  
g o d n e g o  m iłośc i,  a le  j a k o  s ro g ie g o  i n i e u b ła g a n e g o  
S ę d z ie g o  — N a j ła s k a w s z y  J e z u s  u k a z a ł  lu d o m  Sw e 
N a jśw ię tsz e  S e rc a  j a k o  z n a k  p o k o j u  i m iłośc i,  zw ia ­
s tu ją c y  p e w n e  z w y c ię s tw o  w w a lce .  D la te g o  to  N a sz  
P o p r z e d n ik  w u rz ę d z ie ,  L e o n  X I I I ,  p o d z iw ia ją c  te  
w ie lk ie  d o b ro d z ie j s tw a ,  p ły n ą c e  ze czci. N a jś w ię ts z e g o  
S e rc a  J e z u s a ,  n ie  z a w a c h a ł  s ię  w y p o w ie d z ie ć  w E n ­
c y k l ic e  „ A n n u m  S a c r u m " :  „G d y  K o śc ió ł  w p ie rw s z y c h  
l a t a c h  sw eg o  p o w s ta n ia  u g i n a ł  s ię  p o d  ja rz m e m  ceza-  
r y z m u ,  k rz y ż ,  k t ó r y  u k a z a ł  s ię  w p o w ie t r z u  m ło d e m u  
c e sa rz o w i,  b y ł  z a p o w ie d z ią  i p r z y c z y n ą  z a r a z e m  p e ł ­
n e g o  zw y c ięs tw a ,  k tó r e  w n e t  n a s tą p i ło .

I  o to  dz is ia j  u k a z u je  się  o czo m  n a s z y m  in n y ,  j a k  
n a j le p ie j  w ró ż ą c y  i n a j ś w ię t s z y  z n a k :  m ia n o w ic ie  N aj-  
św ię t rz e  S e rc e  J e z u s a ,  w id n ie ją c e  p o d  z n a k ie m  k rz y ż a  
i j a ś n ie ją c e  n a jw s p a n ia l s z ą  j a s n o ś c ią  w ś ró d  p ło m ie n i .  
W  N iem  p o k ła d a ć  n a le ż y  w s z e lk ą  n a d z ie ję ,  w N iem  
-należy s z u k a ć  i od  N ieg o  o cz ek iw ać  z b a w ie n ia  lu d z i" .

I  to  c a łk ie m  s łu szn ie ,  C zc ig o d n i  B ra c ia ,  b o  czyż 
w tem , j a k  n a j le p ie j  w ró ż ą c y m  z n a k u  i w tej,  z n ie g o  
w y p ły w a ją c e j  fo rm ie  czci n ie  je s t  z a w a r t a  i s to ta  ca łe j 
re l ig j i  i o ty le  d o s k o n a l s z a  n o r m a  życ ia ,  ile  że tem  
p rę d z e j  d o p r o w a d z a  o n a  d u s z e  d o  te m  g łę b s z e g o  p o ­
z n a n ia  C h r y s tu s a  P a n a  i o w ie le  s k u te c z n e j  s k ł a n i a  
je  do  te in  g łę b s z e g o  u k o c h a n ia  G o i n a ś la d o w a n ia ?  
N ic  w ięc  d z iw n e g o  w tem , że  p o p r z e d n ic y  N a s i  n ie  
u s ta w a l i  w o b r o n ie  te j  n a jd o s k o n a l s z e j  f o r m y  n a b o ­
ż e ń s tw a  p r z e d  a k ta m i  o szc ze rcó w , w w y s ła w ia n iu  n a j-  
ży w sz em  i n a jg o rę t s z e m  jej r o z p o w s z e c h n ia n iu  w m ia ­
rki j a k  te g o  c z a sy  i o k o l ic z n o ś c i  w y m a g a ły .  Z a  p r z y ­
c z y n ie n ie m  się  i w o lą  B o g a  s ta ło  się, że z d n i a  n a  
d z ie ń  co ra z  b a rd z ie j  w z r a s ta ła  w ś ró d  w ie r n y c h  ch ęć  
u c z c z e n ia  N a jśw ię tsz e g o  S e rc a  J e z u s o w e g o ,  s tą d  to
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t u  i t a m  p o w s ta ły  ow e s o d a l ic je  k u  s z e r z e n iu  czci 
B o s k ie g o  S e rc a ,  s t ą d  to  ów  zw y cza j  p r z y jm o w a n ia  
K o m u n j i  św. w e d le  ż y c z e n ia  J e z u s a  C h r y s t u s a  w p i e r ­
w szy  p i ą t e k  k a ż d e g o  m ie jsca ,  k t ó r y  i d z is ia j  je s z c z e  
się  u t r z y m a ł .

Oddanie się Boskiemu Sercu Jezusowemu.

Z p o ś r ó d  w s z y s tk ic h  in n y c h  p r a k t y k ,  k tó r e  d o t y ­
czą  s p e c ja ln ie  czci N a jśw . S a rc a ,  w y b i ja  s ię  i w y n ie ­
s io n a  m u s i  b y ć  p r a k t y k a  n a b o ż n a ,  co  je s t  n a s z e ,  
a  c o ś m y  d z ię k i  d o b ro c i  W o li  p r z e d w ie c z n e j  o t r z y m a l i .  
G d y  N a s z  Z b aw ic ie l ,  p o w o d u ją c  się  n ie  ty le  p r a w e m  
sw o jem  ile  b e z b rz e ż n ą  m i ło śc ią  k u  n am ,  p o u c z y ł  n a j-  
n ie w in n ie j s z ą  S e r c a  S w eg o  u cz e n ic ę ,  M a łg o rz a tę  M arję ,  
j a k  b a r d z o  p r a g n ie ,  b y  lu d z i e  o d d a w a l i  M u w t e n  
s p o s ó b  sw ą  cześć , o n a  p i e rw s z a  ze w s z y s tk ic h  w ra z  
z sw y m  o jc iem  d u c h o w n y m  K la u d ju s z e m  d e  la  C olom - 
b i e r e  s p e łn i ł a  t e n  o b o w iąz ek ;  p o s z ły  za  je j  p r z y k ł a ­
d e m  z b ie g ie m  c z a s u  j e d n o s tk i ,  p o te m  r o d z in y  ca łe  
i z r z e s z e n ia ,  w  k o ń c u  n a w e t  u r z ę d y ,  g m in y ,  p a ń s tw a .  
K ie d y  j e d n a k  w u b ie g łe m  s tu le c iu  i n a w e t  w  n a s z y c h  
c z a s a c h  in t r y g i  b e z b o ż n ik ó w  d o p r o w a d z i ły  d o  teg o ,  
że n ie  u z n a n o  p a n o w a n i a  C h r y s t u s a  P a n a  i o tw a rc ie  
w y p o w ie d z ia n o  w o jn ę  K o śc io ło w i,  u c h w a la j ą c  u s t a w y  
i r o z p o r z ą d z e n ia ,  p r z e c z ą c e  p r a w u  b o s k ie m u  i p r z y ­
ro d z o n e m u ,  p o s u w a ją c  się  aż  d o  z w o ły w a n ia  z e b r a ń ,  
n a  k t ó r y c h  w o łan o :  „N ie c h c e m y ,  b y  T e n  n a d  n a m i  
p a n o w a ł"  (L uc .  19, 14), w te d y  z t e g o  p o ś w ię c e n ia  
o d e z w a ł  s ię  g ło s ,  j a k b y  j e d e n  w s z y s tk ic h ,  i j a k n a j -  
b a r d z i e j  s t a n o w c z o  z a p r o t e s to w a ł  w im ie n iu  w ie r z ą ­
c y c h  w n a jś w ię t s z e  S e rce ,  b y  w y w a lc z y ć  J e g o  c h w a łę  
i u t r w a l i ć  J e g o  p ra w a :  „ C h r y s tu s  m u s i  k ró lo w a ć  
(1 C or.  15, 25), P r z y j d ź  K ró le s tw o  T w o je " .  I  t a k  się  
szczęś l iw ie  z łoży ło , że n a  p o c z ą t k u  t e g o  w ie k u  N a sz  
p o p r z e d n ik ,  ś. p . L e o n  X I I I ,  k u  r a d o ś c i  c a łe g o  ś w ia ta  
o f i a r o w a ł  te m u ż  N a jś w ię t r z e m u  S e r c u  c a ły  ro d z a j  
lu d z k i ,  p o d o b n ie  j a k  to  c z y n i ł  C h ry s tu s ,  w k tó r y m  
w s z y s tk o  m o że  się  o d ro d z ić  (E p h ,  1, 10) i k tó r y  j e s t  
P a n e m  ro d z a ju  lu d z k ie g o .
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Święto Chrystusa-Króla.

P o  tym , z a is te  t a k  szc z ę ś l iw y m  i t a k  r a d o s n y m  
p o c z ą tk u ,  j a k  to  w y k a z a l i ś m y  w N asze j  E n c y k l i c e  
„Q u as  p r im a s " ,  p r z y c h y l a j ą c  się  d o  l i c z n y c h  ż y c z e ń  
i p r ó ś b  b a r d z o  w ie lu  b i s k u p ó w  i w ie rn y c h ,  M y śm y  
sam i,  z a  ł a s k ą  B o g a ,  u z u p e łn i l i  i z a k o ń c z y l i  to  dz ie ło ,  
k i e d y  p o d  k o n ie c  R o k u  Ś w ię teg o  u s t a n o w i l i ś m y  św ię to  
„ C h r y s tu s a  K ró la  w s z y s tk ic h " ,  k t ó r e  m a  b y ć  u r o c z y ­
śc ie  o b c h o d z o n e  w c a ły m  św iec ie  c h rz e ś c i ja ń s k im .  
A k te m  ty m  n i e ty lk o  w św ie t le  p o s ta w i l i ś m y  ca łe  K r ó ­
le s tw o  C h r y s t u s a  K ró la ,  k tó r e  o b e jm u je  w s z y s tk o ,  
p a ń s tw o ,  ro d z in ę ,  j e d n o s tk ę ,  lecz  d a l i ś m y  ró w n ie ż  
p r z e d s m a k  te g o  n a d  w y ra z  r a d o s n e g o  d n ia ,  w  k tó r y m  
c a ły  ś w ia t  z w ła sn e j  w oli  c h ę tn ie  s ię  p o d d a  n a j s ł o d ­
s z e m u  p a n o w a n i u  C h r y s t u s a  K ró la .  R ó w n o c z e ś n ie  
z a rz ą d z i l i ś m y  tak że ,  b y  k a ż d e g o  r o k u  z o k a z j i  te g o  
ś w ię ta  w z n a w ia n o  to  o f i a r o w a n ie  w ty m  ce lu ,  b y  
z te m  w ię k s z ą  p e w n o ś c ią  i o b f i to ś c ią  z b i e r a n o  ow o ce  
te j  o f i a r y  i b y  z je d n o c z y ć  w s z y s tk ie  n a r o d y  m i ło śc ią  
c h r z e ś c i j a ń s k ą  i w ę z łam i p o k o j u  w s e r c u  K r ó l a  k r ó ­
ló w  i P a n a  n a d  p a n a m i .

Konieczność zadośćuczynienia.

D o t y c h  w s z y s tk ic h  h o łd ó w , w s z c z e g ó ln o ś c i  za ś  
do  te g o  p o ś w ię c e n ia ,  n ie ja k o  p r z y p ie c z ę to w a n e g o  t a k  
b o g a t e m  w ow o ce  św ię tem  C h r y s tu s a  K ró la ,  n a le ż y  
d o łą c z y ć  in n y  h o łd ,  o  k tó ry m ,  C z c ig o d n i  B ra c ia ,  
p r a g n ę  z W a m i  n ie c o  o b s z e rn ie j  tu t a j  p o m ó w ić :  n a ­
le ż y  d o łą c z y ć  o b o w ią z e k  g o d n e g o  z a d o ś ć u c z y n ie n ia ,  
j a k  p o w ia d a m y ,  w z g lę d n ie  n a p r a w y ,  j a k  in n i  m ów ią ,  
w z g lę d e m  N a jś w ię ts z g g o  S e r c a  J e z u s a .  G dyż , o ile  
p ie rw s z y m  i z a s a d n ic z y m  ce le m  o f i a r o w a n ia  s ię  jes t ,  
b y  s tw o rz e n ie  m i ło śc ią  o d w z a je m n ia ło  s ię  S tw ó r c y  
za  J e g o  m iłość ,  o t y le  s a m o  p rz e z  s ię  w y n i k a  p o w tó -  
r e, że z m y te  m u s z ą  b y ć  u b l iż e n ia ,  te j  o d w ie c z n e j  M i­
łości... w y rz ą d z o n e ,  o ile  u c h y b i o n o  J e j  w s k u t e k  z a ­
p o m n ie n ia ,  lu b  też  u b l i ż o n o  Je j :  o to , co n a z y w a m y  
o g ó ln ie  m ia n e m  o b o w ią z k u  z a d o ś ć u c z y n ie n ia .
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J e ś l i  w rę c z  te  sam e  w z g lę d y  s k ła n ia ją  n a s  d a  
w y p e łn i e n i a  j e d n e g o  i d r u g i e g o  o b o w iąz k u ,  to  j e d n a k  
d o  o b o w ią z k u  z a d o ś ć u c z y n ie n ia  i e k s p ia c j i  zn ie w a la  
n a s  p o tę ż n ie j s z y  w z g lą d  s p ra w ie d l iw o ś c i  i m iłośc i,  b y  
o d p o k u to w a ć  o b ra z ę ,  w y r z ą d z o n ą  n a s z e m i  p r z e w in ie ­
n iam i  i p o k u t ą  p rz y w ró c ić  n a r u s z o n y  p o r z ą d e k :  
w z g lą d  m iłośc i,  b y  w sp ó łc z u ć  z C h r y s tu s e m  c i e r p i ą ­
c y m  i „ n ie p r a w o ś c ia m i  z r a n io n y m "  i b y  M u o k a z a ć  
n ie c o  p o c ie s z e n ia  w m ia rę  n a s z e j  n ie u d o ln o śc i .  A lb o ­
w iem , p o n ie w a ż  w s z y s c y  je s t e ś m y  g rz e s z n ik a m i ,  o b ­
c ią ż o n y m i w ie lu  p rz e w in ie n ia m i ,  czcić  p o w in n i ś m y  
n a s z e g o  B o g a  n i e ty lk o  te m  że w y s ta w ia m y  J e g o  N a j ­
w y ż sz y  M a je s ta t  w s p o s ó b  p r z y k a z a n y ,  cz y  też tem , 
że u z n a je m y  w m o d l i tw ie  J e g o  n a jw y ż s z e  p a n o w a n ie ,  
cz y  też  w re s z c ie  tem , że  w y s ta w ia m y  J e g o  b e z g r a n ic z ­
n ą  sz c z o d ro b l iw o ś ć  w y r a ż a n ie m  n a sz e j  w d z ięczn o śc i ;  
lecz  m u s im y  n a d t o  z a d o ś ć u c z y n ić  B o g u  m śc ic ie lo w i 
za  „ n a sze  ro z l i c z n e  g r z e c h y ,  p r z e w in ie n ia  i z a n ie d b a ­
n ia" .  D o  o f i a r y  więc , k t ó r ą  s ię  B o g u  o d d a je m y  i p r z e z  
k t ó r ą  u c h o d z im y  za  p o ś w ię c o n y c h  B o g u  tą  św ię to śc ią  
i s ta ło śc ią ,  k t ó r e  j a k  p o u c z a  D o k tó r  A n ie lsk i  (Li, 11, 
q. 81 a  8 c.) tk w i  w o f ie rze ,  d o łą c z y ć  n a le ż y  je s z c z e  
e k s p i ja c ję ,  k t ó r a  z m a z u je  ca łk o w ic ie  g r z e c h y ,  b y  z a ­
p r a w d ę  Ś w ię ta ,  N a jw y ż s z a  S p ra w ie d l iw o ś ć  n ie  o d r z u ­
c i ła  n a s  n i e g o d n y c h  i b e z w s ty d n y c h  i n ie  w z g a rd z i ł a  
n a s z ą  o f i a r ą  b ez  p r z y j r z e n i a  s ię  jej,  lecz  w d z ię c z n ie  
ją  p rz y ję ła .

Obowiązek zadośćuczynienia dla całego rodzaju ludzkiego.

T e n  o b o w ią z e k  e k s p i ja c j i  d o ty c z y  c a łe g o  ro d z a ju  
lu d z k ie g o ,  p o n ie w a ż ,  j a k  w ia r a  c h r z e ś c i j a ń s k a  p o u c z a ,  
p o  u b o le w a n ia  g o d n y m  u p a d k u  A d a m a ,  ro d z ia j  lu d z ­
ki, d o t k n i ę t y  d z ie d z ic z n ą  zm azą ,  u l e g a j ą c y  n a m ię tn o ­
śc io m  i n ę d z n ie  z n ie p r a w io n y ,  s k a z a n y  b y ł  n a  w iec z ­
n ą  z a g ła d ę .  N ie k tó r z y  z a ro z u m ia l i  m ę d rc y  n a s z e g o  
w ieku , id ą c  za  d a w n y m  b łę d e m  P e la g ju s z a ,  p rz e c z ą  
te m u  i w y s ta w ia ją  j a k ą ś  w r o d z o n ą  n a t u r z e  lu d z k ie j  
c n o tę ,  k t ó r a  w ła s n ą  s i łą  w zn o s i  s ię  n a  w y ż y n y .  A p o ­
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s to ł  o d rz u c a  tę  fa łs z y w ą  n a u k ę  z a ro z u m ia ło ś c i  ludz-- 
k ie j ,  p o u c z a ją c  nas ,że  „z n a t u r y  j e s t e ś m y  s y n a m i  
g n ie w u "  (E p h .  2, 3). I  r z e c z y w iśc ie  ju ż  od  p o c z ą t ­
k u  ludzie ,  j a k b y  u z n a w a l i  o b o w ią z e k  tej w sp ó ln e j  
e k s p i ja c j i  i s k ła d a ją c  B o g u  h o łd  n a w e t  p u b l ic z n y ,  
w ied zen i  ja k im ś  zm y s łe m  p r z y r o d z o n y m ,  p o cz ę l i  tę- 
ek s p i ja c ję  w c z y n  w p ro w a d z a ć .

Ofiara Chrystusa.

L ecz  ż a d n a  s tw o rz o n a  s i ła  n ie  s t a r c z y ł a b y  n a  
o d p o k u to w a n ie  z b r o d n i  lu d z k ic h ,  g d y b y  S y n  B o ż y  
n ie  b y ł  p r z y ją ł  d la  ich  z m a z a n ia  n a t u r y  lu d zk ie j .  
S am  N a sz  Z b a w ic ie l  p rz e p o w ie d z ia ł  to  p rz e z  św ię te  
u s t a  P s a lm is ty :  „N ie c h c ia łe ś  o f i a r y  i c a ło p a le n ia ,  
lecz  s p o s o b i łe ś  mi ciało; n ie  s p o d o b a ły  ci s ię  c a ło ­
p a l e n i a  za  g rz e c h y :  w ó w c zas  p o w ied z ia łem :  O to  p r z y ­
ch o d z ę "  (H e b r .  10 5 -7 ) .  I  z a p r a w d ę  „n asze  to  c h o ­
r o b y  sam  z n o s i ł  i b o le śc i  n a s z e  on  o d nos i ł ;  p r z e b i t y  
z o s ta ł  b o k  J e g o  za  n ie p ra w o ś c i  n a s z e "  (Is. 63, 4 - 5 )  
i „sam  n a  c ie le  sw em  g r z e c h y  n a s z e  n o s i ł  n a  d r z e ­
wie" (1 P e t r .  2, 24), z m a z a w s z y  w y ro k ,  k t ó r y  b y ł  w y ­
d a n y  p rz e c iw k o  n am ,  k t ó r y  b y ł  p r z e c iw n y  n a m  i zn ió s ł  
go , z a w ie sz a ją c  g o  sa m  n a  K rz y ż u "  (Col.2, 14), a b y ś m y  
u m a r ł s z y  g rz e c h o m ,  żyli sp ra w ie d l iw o ś c i"  (P e t r .  2, 24).

Nasze zadośćuczynienie łączy się z zadośćuczynieniem 
Chrystusa.

C h o c iaż  o b f i te  o d k u p ie n ie  C h r y s tu s a  szc z e rz e  
n a m  „ d a ro w a ło  w s z y s tk ie  g r z e c h y "  (Cf. C olon . 2, 14), 
to  j e d n a k  p rz e z  d z iw n e  z r ą d z e n ie  M ąd ro śc i  B o sk ie j ,  
n a  m o c y  k tó r e g o  j e s t e ś m y  w m o żn o śc i  d la  C ia ła  
C h r y s tu s a ,  K o ś c io ła  (Cfr. C o lon .  2, 13) c ia łe m  n a s z e m  
zd z ia ła ć  to , co n ie d o s ta w a ło  je szc ze  d o  c ie r p ie n ia  
Chi’y s tu s a .  m o żem y , b a  —  n a w e t  m u s im y  do  c h w a ły  
i z a d o ś ć u c z y n ie n ia ,  k tó r e  C h ry s tu s  im ie n ie m  g r z e s z ­
n ik ó w  z łoży ł  B o g u " ,  d o łą c z y ć  ta k ż e  n a^ z e  w y s ła w ia ­
n ie  i n a s z e  z a d o ś ć u c z y n ie n ie .  L ecz  zaw sze  p a m ię t a ć  
m u s im y  o tem , że c a ła  s i ła  e k s p i ja c j i  w y p ły w a  z k r w a ­
wej o f i a r y  C h ry s tu s a ,  k t ó r a  b e z u s ta n n ie  w z m a w ia  się
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n a  n a s z y c h  o ł t a r z a c h  w s p o s ó b  b e z k rw a w y ,  o  ile, ż e  
„ jes t  to  j e d n a  i t a s a m a  o f i a r a  k rw i ,  b o  p rz e z  r ę c e  
k a p ł a n ó w  o f ia ro w u je  się  te n  sam , k t ó r y  się n ie g d y ś  
o f ia r o w a ł  b y ł  n a  k r z y ż u ,  a j e d y n a  ró ż n ic a  p o l e g a  n a  
s p o s o b ie  o f ia r y "  (C onc. T r id .  sess .  22. c. 2). D la te g o  
z t ą  n a jd o s to jn ie j s z ą  o f i a r ą  E u c h a r y s t y c z n ą  m u s i  z je ­
d n o c z y ć  się  o f ia ro w a n ie  się k a p ła n ó w  i in n y c h  w ie r ­
n y c h ,  b y  się  i o n i  sam i, j a k o  „ o f ia ry  ży jąc e ,  św ię te ,  
B o g u  m iłe "  (R zym . 12, 1) o f ia ro w a li .  D la te g o  to  św. 
C y p r j a n  n ie  w a h a  się  tw ie rd z ić ,  że  „ o f ia ra  P a ń s k a  
n ie  s p e łn ia  s ię  z w ła śc iw em  p o św ięc en ie ,  je ś l i  o d d a ­
n ie  się  n a s z e  i n a s z a  o f i a r a  n ie  o d p o w ia d a  je g o  c ie r ­
p ie n iu "  (E p .  63, n. 581). D la te g o  to  n a p o m in a  n a s  
A p o s to ł ,  b y ś m y  „ u m a r tw ie n ie  C h r y s tu s a  zaw sze  w n a-  
szem  c ie le  n o s i l i  (11 C or. 4, 10), „z C h r y s tu s e m  szli 
do  g r o b u ,  i s to tn ie  łą c z ą c  się  z J e g o  śm ie rc ią  (Cf. 
R om . 6, 4 - 5 ) ,  b y ś m y  n i e ty lk o  c ia ło  n a s z e  z jeg o  
n a m ię tn o ś c ia m i  i p o ż ą d l iw o ś c ia m i  u k r z y ż o w a l i  (Cf. 
G al. 5, 24), u c i e k a j ą c  p r z e d  z e p su c iem , k t ó r e  s z e rz ą  
p o  św iec ie  n a m ię tn o ś c i "  (11 P e t r .  1 ,4),  lecz , a b y  i ż y ­
cie J e z u s a  o b ja w ia ło  się  w c ia ła c h  n a s z y c h "  (11 Cor,
4, 10) i b y ś m y  u c z e s tn ic z ą c  w J e g o  w ie c z n e m  k a p ł a ń ­
s tw ie , „ s k ła d a l i  d a r y  i o f i a r y  za  n a s z e  g r z e c h y "  (H e b r .
5, 1). G d y ż  do  u c z e s tn i c z e n ia  w tej t a j e m n ic y  k a p ł a ń ­
s tw a  i w ty m  u rz ę d z ie  o f i a r y  i z a d o ś ć u c z y n ie n ia  d o ­
p u s z c z a n i  n ie ty lk o  ci, za  k t ó r y c h  p o ś re d n ic tw e m  N asz  
A r c y k a p ł a n  J e z u s  C h r y s tu s  I m ie n iu  B o s k ie m u  p o  
w s z y s tk ie j  z iem i, od  W s c h o d u  do  Z a c h o d u  (M alach .  
1, 11) s k ł a d a  c z y s tą  o f ia rę ,  lecz  ró w n ie ż  i c a ły  lu d  
c h r z e ś c i j a ń s k i ,  k t ó r y  K s ią ż e  A p o s to łó w  s łu s z n ie  n a ­
z y w a  „ ro d e m  w y b r a n y m ,  k r ó ie w s k ie m  k a p ła ń s tw e m "  
(1 P e t r ,  2, 9), p o w in ie n  z a r ó w n o  za  s ie b ie  j a k  i c a ły  
r ó d  lu d z k i  s k ł a d a ć  o f i a r y  za  sw e g r z e c h y  (Cf. H e b r .  
5, 2), n ie  in a c z e j  j a k  k a ż d y  k a p ł a n  i A r c y k a p ł a n  
p o w o ła n y  z p o ś r ó d  lu d z i ,  u s t a n o w io n y  d la  ludz i  w tem  
co d o  B o g a  n a le ż y "  (H e b r .  5, 1).

Im  b a r d z ie j  za ś  n a s z a  o f i a r a  i n a s z e  p o ś w ię c e n ie  
u p o d o b n ia j ą  się  d o  P a ń s k i e j  o f ia ry ,  to  z n a czy ,  im
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d o s k o n a le j  s k ł a d a m y  o f ia r ę  z n a sz e j  m iłośc i  w łasn e j  
i z naszy& h n a m ię tn o ś c i  i k r z y ż u je m y  n a s z e  c ia ło  tą  
t a j e m n ic ą  k rz y ż a ,  o k tó re j  m ów i A p o s to ł ,  te m  o b f i tsze  
o w o c e  p o j e d n a n i a  i z a d o ś ć u c z y n ie n ia  s p ł y n ą  n a  n a s  
i n a  in n y c h .  C u d o w n e  b o w iem  o b c o w a n ie  łą c z y  w s z y ­
s tk ic h  w ie r n y c h  z C h ry s tu s e m ,  p o d o b n ie  j a k  m ię d z y  
g ło w ą  a  in n y m i  c z ło n k a m i  c ia ła  o n o  i s tn ie je ,  a p rz e z  
tę  ta je m n ic ę  o b c o w a n ia  Ś w ię ty ch ,  k t ó r ą  w y z n a je  w ia ­
r a  k a to l ic k a ,  j e d n o s tk i  i l u d y  p o łą c z o n e  są  n ie ty lk o  
z so b ą ,  lecz  ró w n ie ż  i z tym , „ k tó ry  je s t  G łow ą, 
z C h r y s tu s e m  p rz e z  k t ó r e g o  z je d n o c z o n e  i s p o jo n e  
j e s t  w s z y s tk o  c ia ło  p o d łu g  m ia r y  k a ż d e g o  c z ło n k a  
i t a k  cz y n i  p o m n o ż e n ie  c ia ła  k u  z b u d o w a n iu  s a m e g o  
s ieb ie  w m iłośc i"  (E p h .  4, 15-26). O to  też  s a m  P o ­
ś r e d n ik  m ię d z y  B o g ie m  i lu d źm i,  J e z u s  C h r y s tu s  p r o ­
s i ł  w o b l ic z u  śm ie rc i  Ojca: „ J a  w n ich ,  a  T y  w e m nie ,  
b y  b y l i  z je d n o c z e n i  w je d n o ś c i"  (Jo . 17, 23)’

J a k  w ięc  p rz e z  p o św ię c e n ie  się  w y r a ż a  i w z m a c ­
n i a  z je d n o c z e n ie  się z C h ry s tu s e m ,  t a k  i e k s p i j a c ja  
t o r u j e  d r o g ę  do  te g o  z je d n o c z e n ia  p rz e z  z m a z a n ie  
w in  i p rz e z  u c z e s tn ic z e n ie  w c ie r p ie n ia c h  C h r y s tu s a  
u d o s k o n a l a  je  o ra z  u z u p e łn i a  o f ia rą ,  s k ł a d a n ą  za  
b ra c i .  I  o to  z a is te  b y ło  z a m ia re m  m iło s ie rd z ia  J e z u s a ,  
g d y  r a c z y ł  n a m  o k a z a ć  Sw e S erce ,  z n a k ie m  c ie r p ie n ia  
u w ie ń c z o n e  i p ło m ie n ie m  m iło śc i  o p r o m ie n io n e  w ty m  
m ia n o w ic ie  ce lu , b y ś m y ,  r o z p o z n a j ą c  b e z b r z e ż n ą  o h y ­
d ę  g r z e c h u  i p o d z iw ia ją c  b e z g r a n i c z n ą  m iło ść  O d k u ­
p ic ie la ,  te m  siln ie j  z n ie n a w id z i l i  g r z e c h  i t e n  g o r ę t s z ą  
o d w z a je m n ia l i  się M u m iłośc ią .

W czci dla Serca Jezusowego tkwi istota zadośćuczynienia.

I  r z e c z y w iś c ie  d u c h  e k s p i ja c j i  w z g lę d n ie  z a d o ś ć ­
u c z y n ie n i a  o d g r y w a  g łó w n ą  ro lę  w czci N a jś w ię ts z e g o  
S e rc a  J e z u s o w e g o  i n ic  t a k  n ie  o d p o w ia d a  p o c h o d z e ­
n iu  is toc ie ,  s k u te c z n o ś c i  i p r a k ty k o m ,  w ła śc iw y m  tej 
fo rm ie  n a b o ż e ń s tw a ,  j a k  to  p o tw ie rd z a ją ,  d z ie je  i zw y ­
cza je ,  a n ie  m n ie j  ś w ię ta  l i tu r g ja  i a k t a  N a jw y ż s z y c h  
A r c y p a s te r z y .  A lb o w iem , g d y  się  C h r y s tu s  o b jaw ił
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M a łg o rz a c ie  M ar ji  i u k a z a ł  je j sw ą  b e z g r a n i c z n ą  m i­
ło ść  ró w n o c z e ś n ie  z b ó le m  w ta k i c h  to  s ło w ach ,  k tó r e  
o b y  w iec zn e  p o z o s ta ły  w d u s z a c h  w ie r n y c h  i n ig d y  
n ie  p o s z ły  w z a p o m n ie n ie ,  ża li ł  s ię  z p o w o d u  t a k  
w ie lu  i t a k  w ie lk ic h  o b e lg ,  z a d a n y c h  M u p r z e z  n ie ­
w d z ię c z n y c h  ludzi .  „ P a t r z  —  o to  se rce ,  p o w ied z ia ł ,  
k tó r e  t a k  w ie lce  u m iło w a ło  lu d z i  i t a k  h o jn ie  o b s y ­
p a ło  ich  d a r a m i  w sze lk ie m i,  a  k t ó r e  w z a m ia n  za  sw ą  
b e z g r a n i c z n ą  m iło ść  d o c z e k a ło  się n ie  ty le  w d z ię cz ­
nośc i ,  i le  z a p o m n ie n ia  i o b e lg  i to  n ie j e d n o k r o tn i e  
ze s t r o n y  ty ch ,  k t ó r z y  m o c ą  sw eg o  u r z ę d u  b y l ib y  
o b o w ią z a n i  d o  szc zeg ó ln ie jsze j  m iło śc i" .  D la  z m a z a n ia  
t y c h  w in w ś ró d  w ie lu  i n n y c h  ś r o d k ó w  w s k a z a ł  ja k o  
je d e n ,  J e m u  s z c z e g ó ln ie  m iły , ten :  b y  lu d z ie  w z a ­
m ia rz e  e k s p i ja c j i  zb l iża li  się d o  o ł ta rz a ,  p rz y jm o w a l i  
t. zw. „K o m u n ję  z a d o ś ć u c z y n ie n ia "  i b y  p rz e z  ca łą  
g o d z in ę  o d m a w ia n o  s u p l ik a c je  i m o d l i tw y  z a d o ś ć u c z y ­
n i e n i a — co j a k  n a j s łu s z n ie j  n a z w a n o  „Ś w ię tą  G o d z in ą " .  
T e  n a b o ż e ń s tw a  K o ś c ió ł  n i e ty lk o  p o c h w a l i ł  lecz  p o ­
łą c z y ł  je  ze s z c z o d ry m  o d p u s te m .

Nasze zadośćucznienie pociechą dla cierpiącego Chrystusa.

L ecz  ja k ż e s z  t e g o  r o d z a j u  n a b o ż n e  ć w ic z e n ia  z a ­
d o ś ć u c z y n ie n ia  m o g ą  p o c ie s z y ć  C h ry s tu s a ,  k t ó r y  szc zę ­
ś liw ie  w N ie b ie s ie c h  k ró lu je ?  N a  to  o d p o w ia d a m y  — 
„da j m i m i łu ją c e g o ,  a  o n  z ro z u m ie ,  co m ó w ię " — p r z y ­
t a c z a ją c  s ło w a  św. A u g u s t y n a  (in  I o a n n i s  E v a n g e l iu m  
t r a c t .  X X IV , 4), k t ó r e  do  te g o  ja lcn a jlep ie j  s ię  s to su ją .  
K to k o lw ie k  b o w iem  B o g a  p ra w d z iw ie  m iłu je ,  t e n  p a ­
t r z ą c  w p rz e s z ło ś ć ,  w idzi i w y c zu w a ,  j a k  C h r y s tu s  za  
c z ło w ie k u  c ie rp i ,  zn o s i  b ó l  i n a j s ro ż s z e  k a tu s z e ,  „d la  
n a s  lu d z i  i d la  n a s z e g o  z b a w ie n ia "  p ra w ie ,  że zm iaż ­
d ż o n y  z o s ta je  s m u tk ie m ,  o b a w ą  i p o n iż e n ie m  i w re s z ­
cie  „ s t a r ty  z p o w o d u  z b r o d n i  n a s z y c h "  (Is. 53, 5), z b a ­
w ia  n a s  p rz e z  sw ą  m ę k ą .  A  te  w s z y s tk ie  r o z m y ś la n i a  
n a b o ż n y c h  d u s z  n a  te m  g łę b s z e j  p o w in n y  o p ie r a ć  s ię  
p ra w d z ie ,  i le  że g r z e c h y  i n ie p ra w o ś c i ,  p o p e łn io n e  
p rz e z  lu d z i  k a ż d e g o  czasu ,  b y ł y  p o w o d e m , że S y n
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B o g a  w y d a n y  z o s ta ł  śm ie rc i  i p o n ie w a ż  o n e  i teraz: 
t a k ż e  s t a ły b y  się  p rz e z  się  p o w o d e m  śm ie rc i  C h r y ­
s tu sa ,  p o łą c z o n e j  z ty m s a m y m  b ó le m  i z t ą s a m ą  m ę k ą  
p o n ie w a ż  k a ż d y  z t y c h  g r z e c h ó w  n ie ja k o  w z n a w ia  
m ę k ę  P a n a :  „N a n o w o  k rz y ż u ją  S y n a  B o g a  i n a  p o ­
śm iew isk o  Go m a j ą “ (H e b r .  5, 6). J e ś l i  j e d n a k  z p o ­
w o d u  n a s z y c h  g rz e c h ó w ,  c h o c ia ż  o n e  n a le ż a ły  do  p r z y ­
szłości, a j e d n a k  b y ły  tak że  p rz e w id z ia n e ,  s m u tn a  b y ła  
d u s z a  C h r y s tu s a  aż do  śm ierc i ,  to  b ez  w ą tp ie n ia  n i e  
m n ie jsze j  O n  d o z n a ł  p o c ie c h y ,  p rz e w id u ją c  ju ż  w te d y  
i n a s z e  z a d o ś ć u c z y n ie n ie ,  t a k  w ów czas ,  g d y  u k a z a ł  
s ię  M u a n io ł  z n ie b a "  (Luc . 22, 43), b y  p o s ie s z y ć  S e rc e  
J e g o ,  u m ę c z o n e  o b r a z ą  i o b aw ą .  D la te g o  też  m o ż e m y  
i p o w in n iś m y  to  N a jśw ię tsz e  S erce ,  k tó r e  n iew d z ię czn i  
lu d z ie  b ez  u s t a n k u  g r z e c h a m i  r a n ią ,  i t e r a z  p o c ie s z y ć  
w te n  cu d o w n y ,  lecz p r a w d z iw y  sp o só b ,  t e m  b a rd z ie j ,  
że — ja k  w św. l i tu rg j i  c z y ta m y  — p rz e z  u s t a  P s a lm i ­
s ty  s a m  C h r y s tu s  s ię  żali,  iż Go p r z y ja c ie le  J e g o  o p u ­
szcza ją :  „ S e rce  m o je  p e łn e  je s t  u r ą g a n i a  i n ęd z y ;  cze ­
k a łem , b y  k to  w sp ó łczu ł ,  a  n ie  z n a la z ł  s ię  ż a d e n ,  b y  
k to ś  p o c ie sz y ł ,  a  n ie  z n a la z łe m  ż a d n e g o "  P s .  68, 21).

Dalsze cierpienia Chrystusa wynagradzające w Kościele.

N a d to  m ę k a  z a d o ś ć u c z y n ie n ia  C h r y s tu s a  w z n aw ia  
się i p o n ie k ą d  t r w a  n a d a l  w J e g o  m is ty c z n e m  ciele,, 
k tó r e m  je s t  K ośc ió ł.  G dyż , b y  co m ia ł  p rz e c ie r p ie ć ;  
m ia r a  J e g o  c ie r p ie ń  je s t  p e łn a .  W y p e łn i ły  się  c i e r p ie ­
n ia ,  a le  w Głowie; p o z o s ta ły  je szcze  c i e r p ie n ia  J e z u s a  
w c ie le" .  To też  f*an J e z u s  sam  r a c z y ł  o ś w ia d c z y ć ,  
g d y  m ó w iąc  do  S zaw ła ,  „ p a ła ją c e g o  w ciąż  n ie n a w iśc ią ,  
ł a k n ą c e g o  k rw i  u cz n i  J e g o “ (Act. Ap. 9, 1), p o w ied z ia ł :  
„ J a  je s te m  J e z u s  k tó r e g o  p r z e ś la d u je s z "  (Act. 9, 5), 
j a s n o  w s k a z u ją c ,  że p rz e ś la d o w a n ia ,  p r z e z n a c z o n e  
p rz e c iw  K ośc io łow i,  z w ra c a ją  się p rz e c iw  sam ej B o ­
sk ie j  G łow ie  K o ś c io ła  i o b ra ż a ją  ją. S łu s z n ie  w ięc  
i z a s łu ż e n ie  p r a g n ie  C h ry s tu s ,  w ciąż  w  sw em  m is ty c z ­
n em  c ie le  c ie rp ią c y ,  b y ś m y  bjTi to w a rz y s z a m i  J e g o  
e k sp i ja c j i  i te g o  d o m a g a  s ię  ró w n ie ż  s a m a  n a s z a  
w sp ó ln o ś ć  z Nim, gd y ż ,  s k o ro  j e s t e ś m y  „c ia łem  C h r y ­
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s tu s a  i k o ś c ią  J e g o  k o ś c i 11 (1 Cor. 12, 27), m u s z ą  
w s z y s tk ie  cz ło n k i  c ie r p ie ć  to  co c ie rp i  g ło w a  (C f -P s .  
2, 2).

Nieodzowność zadość uczynienia w naszych czasach.

J a k  w ie lk ą  j e d n a k  je s t  k o n ie c z n o ś ć  te g o  r o d z a j u  
ek sp i ja c j i ,  czy li  z a d o ś ć u c z y n ie n ia ,  zw ła szcz a  w n a s z y c h  
cz a sa c h ,  u ie  u jd z ie  u w a d z e  n ik o g o ,  k to  — j a k  n a  p o ­
c z ą tk u  p o w ie d z ie l iś m y  — o k ie m  d u s z y  p r z e j r z y  ten  
św ia t ,  „ p o g łę b io n y  w n ie p ra w o ś c i"  (1 K o r .  12, 27). 
Z e w s z ą d  b o w ie m  d o c h o d z ą  do  n a s  ję k i  i w o ła n ia  n a ­
r o d ó w  k t ó r y c h  k s ią ż ę ta  i k ie ro w n ic y  z a p r a w d ę  p o w s t a ­
ją  i łą c z ą  się  p rz e c iw  P a n u  i p rz e c iw  J e g o  K o śc io ło ­
wi (Ps . 2, 2). W id z im y  j a k  w t y c h  k r a j a c h  p o d e p t a n o  
w s z e lk ie  p r a w o  b o s k ie  i lu d z k ie ,  j a k  ś w ią ty n ie  P a ń ­
s k ie  b u r z ą  i n iszcz ą ,  j a k  z a k o n n ik ó w  i B o g u  n a  s łu ż ­
b ę  o d d a n e  d z iew ice  z ich  k la s z to ró w  w y p ę d z a ją ,  lżąc  
ich  i s ro g o  m o rz ą c  g ło d e m  i w ięz ien iem , j a k  sze reg i  
c h ło p ią t  i d z iew czą t  o d ry w a ją  o d  s t a d a  K o śc io ła ,  ich  
M atk i ,  z m u s z a ją c  ich  do  w y p a r c i a  s ię  C h r y s tu s a  i do  
b lu ź n ie r s tw  i n a j s t r a s z n ie j s z y c h  z b ro d n i  r o z p a s a n i a  
j a k  c a ły  lu d  c h r z e ś c i j a ń s k i  n a  w ro g ie  p r ó b y  n a r a ż o n y  
i r o z p r o s z o n y  ży je  p o d  c ią g łą  g r o ź b ą  a lb o  w y rz e c z e ­
n ia  s ię  w ia ry ,  a lb o  też  o k r u t n e j  śm ie rc i .  W s z y s tk o  to  
j e s t  z a is te  t a k  b o le s n e ,  że te g o  ro d z a ju  w y d a rz e n ia ,  
z d a ją  s ię  ju ż  te za z  z a p o w ia d a ć  te  „ p o c z ą tk i  bó lów " , 
k t ó r e  w zn iec i  „cz ło w iek  g rz e c h u ,  w z n o s z ą c y  się  p o ­
n a d  w s z y s tk o ,  co zw ie się  B o g ie m  i o to c z o n  je s t  czcią" 
(11 T h esa l .  2, 4). L ecz  je szc ze  b a rd z ie j  z a s m u c a ją c ą  r z e c z ą  
je s t ,  C z ig o d n i  B ra c ia ,  że n a w e t  w ś ró d  w ie rn y c h ,  k rw ią  
N ie w in n e g o  B a r a n k a  w c h r z c ie  św. o b m y ty c h  i ł a s k ą  
b o g a to  w y p o s a ż o n y c h ,  z n a jd u je  s ię  t y l u  lu d z i  w sze l ­
k ic h  s ta n ó w ,  k t ó r z y  w swej n ie b y w a łe j  n ie z n a jo m o ś c i  
r z e c z y  b o s k ic h ,  z a r a ż e n i  b ł ę d n ą  n a u k ą  i z a p lą ta n i  
w  sieć  g rz e c h ó w ,  z d a ła  od  d o m u  O jca  w io d ą  żyw ot, 
k tó r e g o  n ie  o p ro m ie n ia  św ia t ło  p ra w d z iw e j  w ia ry ,  an i 
n ie  o s ła d z a  n a d z ie ja  p r z y s z łe j  szczęś l iw o śc i ,  an i  też  
n a s y c a  i r o z g r z e w a  ż a r  m iłośc i ,  ta k ,  że w y d a je  się, 
iż z a p ra w d ę  p o z o s t a j ą  on i  w c ie m n o ś c ia c h  i w c ie n iu
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śm ierc i .  N a d to  w z m a g a  się  c o ra z  b a r d z i e j  w ś r ó d  w ie r ­
n y c h  o b o ję tn o ś ć  w z g lę d em  d y s c y p l in y  k o śc ie ln e j  i d a ­
w n y c h  u rz ą d z e ń ,  n a  k t ó r y c h  w s p ie r a  się  c a łe  życ ie  
c h rz e ś c i ja ń s k ie ,  k t ó r e  s t a n o w ią  o ży c ie  r o d z in n e m  i k t ó ­
r e  c h r o n ią  św ię to śc i  m a łż e ń s tw a ;  w ręcz  z a n ie d b a n e  
lu b  z n ie w ie ś c ia ło ś c ią  p a c z o n e  j e s t  w y c h o w a n ie  m ło ­
dzieży ; w ż y c iu  i w u b io rz e ,  z w ła szcz a  n iew ie śc im  
w sp o s ó b  u b o le w a n ia  g o d n y  z a p o m n ia n e g o  o w s ty d l i -  
w ości c h rz e ś c i ja ń s k ie j ;  c o ra z  to  s i ln ie j  u j a w n ia  się  p o ­
żąd liw o ść  d ó b r  d o c z e s n y c h ,  n ie u m ia r k o w a n ie  w p o s z u ­
k iw a n iu  w ła s n y c h  k o rz y ś c i ,  b e z w z g lę d n e  u b i e g a n ie  
s ię  o p o k l a s k  lu d u ,  p o n iż a n i e  p ra w o w i te j  w ład z y ,  a  w 
k o ń c u  n ie p o s z a n o w a n ie  s ło w a  B o żeg o ,  p rz e z  co p o d ­
k o p u je  się  s a m ą  w ia r ę  lu b  n a r a ż a  się  ją  n a  n a jw ię k ­
sze n ie b e z p ie c z e ń s tw a .

J a k b y  sz c z y te m  ty ch ,  w s z y s tk ic h  n ie p ra w o ś c i  je s t  
tc h ó rz l iw o ść  i o s p a ło ś ć  ty c h ,  k t ó r z y  za  p r z y k ła d e m  
ś p ią c y c h  i k r y j ą c y c h  się u cz n i  — z a c h w ie n i  w e w ie rze  
n ę d z n ie  o p u s z c z a ją  C h ry s tu s a ,  g d y  Go o b e jm u ją  o b a ­
w y  i o ta c z a ją  s a te l ic i  s z a ta n a ,  j a k  ró w n ie ż  p r z e w r o t ­
n o ść  ty ch ,  k tó r z y  n a  w z ó r  z d r a j c y  J u d a s z a ,  b ez  z a ­
s t a n o w ie n ia  s ię  i ś w ię to k ra d z k o  zb l iża ją  się  do  S to łu  
P a ń s k ie g o ,  lu b  też  p r z e c h o d z ą  do  o b o z u  n ie p rz y ja c ió ł ,  
D la te g o  to  m im o  woli n a s u w a  się  m yś l ,  że n a d e s z ły  
te  czasy ,  o k t ó r y c h  N a sz  P a n  p rz e p o w ie d z ia ł :  „p o ­
n iew aż  w e z b r a ł a  się  n i e p r a w o ś ć — o z ię b ła  m iło ść  w ie lu  
(M ath. 24 12).

Różne formy zadośćuczynienia.

J e ś l i  w ie rn i  w s z y s tk o  to  n a b o ż n ie  ro z w a ż ą  w ó w ­
czas  n ie c h y b n ie ,  o ży w ien i  m i ło śc ią  k u  c i e r p ią c e m u  
C h ry s tu s o w i ,  z t e m  w ię k s z y m  z a p a łe m  z a b io r ą  się  do  
o d p o k u to w a n ia  s w y c h  w ła s n y c h  i c u d z y c h  w in, do  
p rz y w ró c e n i  a czci C h ry s tu s o w i  i do  p r a c y  n a d  wiecz- 
n e m  z b a w ie n ie m  du sz .  I  z a p r a w d ę  s ło w a  A p o s to ła  
„g d z ie  g r z e c h  się  w zm oże, t a m  ł a s k a  jeszcze  obfic ie j  
s ię  u k a ż e "  (Rom . 5, 20), g o d z i  s ię  w p e w n e j  m ie rz e  z a ­
s to so w a ć  t a k ż e  i do  n a s z y c h  czasów . A lb o w iem  w m ia ­
r ę  j a k  w z ra s ta  p r z e w r o tn o ś ć  l u d z k a ,  t a k  ró w n o c z e ś n ie
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c u d o w n y m  s p o s o b e m  p r z y  p o m o c y  D u c h a  Ś w ię teg o  
w z ra s ta  ró w n ie ż  l i c z b a  w ie r n y c h  m ę ż c z y z n  i k o b ie t ,  
k t ó r z y  z tem  w ię k s z y m  z a p a łe m  s t a r a ją  się  z a d o ś ć ­
u c z y n ić  B o s k ie m u  S e rc u  za  ty le  k r z y w d  M u z a d a n y c h  
i n ie  w a h a ją  się, p o św ięc ić  s a m y c h  s ieb ie  w o f ie rze  
d l a  C h ry s tu s a .  K to k o lw ie k  b o g i e m  to, c o ś m y  d o tą d  
p o w ied z ie l i ,  s e rd e c z n ie  w d u s z y  r o z w a ż y  i g łę b o k o  
w  s e r c u  sw em  zap isze ,  b ę d z ie  m u s ia ł  n i e ty lk o  w z d r y ­
g n ą ć  p r z e d  w sze lk im  g rz e c h e m ,  j a k o  n a jw ię k s z e m  
z łe m  i w y s t r z e g a ć  się  go, lecz  t a k ż e  o d d a ć  się  b ęd z ie  
m U sia ł  w  ca ło śc i  woli B ożej i d ą ż y ć  do  z a d o ś ć u c z y n ie ­
n ia  n a r u s z o n e j  czci B o s k ie g o  M a je s ta tu ,  cz y  to  c ią g łą  
m o d li tw ą ,  cz y  to  d o b ro w o ln ie  p o d ję t a  p o k u ta ,  czy  
też  c ie rp l iw e m  z n o s z e n ie m  d o leg liw o śc i ,  k t ó r e  n a  n ie ­
g o  s p a d n ą ,  cz y  w k o ń c u  c a łe m  ży c ie m  p rz e ję te m  p r a ­
g n ie n ie m  tej e k sp i ja c j i .

W  te j  to  m y ś l i  p o w s ta ły  l ic zn e  s to w a rz y s z e n ia  
m ę ż c z y z n  i k o b ie t ,  k tó r e  o ży w io n ie  w z n io s łą  s łu żb ą ,  
w y t k n ę ł y  so b ie  j a k o  ce l  n ie ja k o  z a s tą p ie n ia  d n iem  
i n o c ą  A n io ła ,  p o c ie s z a ją c e g o  J e z u s a  w O g ro d z ie  
O l iw n y m ; s t ą d  to  p o w s ta ły  b r a c tw a  n a b o ż n e ,  p rz e z  
S to l ic ę  A p o s to l s k ą  z a tw ie rd z o n e  i w o d p u s t y  w y p o s a ­
ż o n e  i p r z y ję ły  n a  się  t e n  sam  o b o w ią z e k  ek sp i jac j i ,  
s p e łn io n e j  p rz e z  o d p o w ie d n ie  n a b o ż e ń s tw a  i z a p r a ­
w ie n ie  s ię  w cnoc ie ;  s tą d  to  w k o ń c u ,  n ie  m ó w iąc  
o  i n n y c h  rz e c z a c h ,  w p ro w a d z o n o  d la  z a d o ś ć u c z y n ie ­
n ia  o b ra ż o n e j  czci B o g a  ćw ic z e n ia  r e l ig i jn e  i n a b o ­
ż e ń s tw a  w y n a g r a d z a j ą c e ,  z w a n e  „ p ro te s ta t io n e s " ,  p r z e ­
j ę t e  n i e ty lk o  p rz e z  p o s z c z e g ó ln y c h  w ie rn y c h ,  lecz  
ró w n ie ż  p rz e z  l ic z n e  p a r a f j e ,  d ie c e z je  i m ia s ta ,

Praktyczne wskazówki.

O to, d la c z e g o ,  C zc ig o d n i  B ra c ia ,  s k o ro  a k t  p o ­
ś w ięc en ia ,  z r o d z o n y  ze s ła b y c h  p o c z ą tk ó w ,  o d t ą d  
ro z p o w s z e c h n i ł  s ię  i w re sz c ie  p r z e z  N a s  z a tw ie r d z o n y  
n a b r a ł  p o ż ą d a n e g o  b la s k u ,  p r a g n ie m y ,  b y  zw y cza j  
te j  e k sp i ja c j i ,  w z g lę d n ie  n a b o ż n e g o  z a d o ś ć u c z y n ie n ia ,  
ju ż  d a w n o  w z b o ż n y m  z a m ia rz e  w p ro w a d z o n y  i ro z ­
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p o w s z e c h n io n y ,  zo s ta ł ,  N a sz ą  A p o s to l s k ą  p o w a g ą  tem  
siln ie j  u ś w ię c o n y  i b y ł  te m  u ro c z y ś c ie j  p rz e z  ca ły  
św ia t  k a to l ic k i  o b c h o d z o n y .  D la te g o  p o s ta n o w ia m y  
i z a rz ą d z a m y ,  b y  co r o k u ,  w św ię to  N a jśw ię tsz e g o  
S e r c a  J e z u s o w e g o ,  k tó r e  p r z y  tej sp o s o b n o ś c i  p o d n o ­
s im y  do s to p n ia  „ fes tu m  d u p l e x “ p ie rw sz e j  k la s y  
z o k ta w ą  we w s z y s tk ic h  ś w ią ty n ia c h ,  j a k  s z e ro k o  
r o z p o ś c i e r a  s ię  z iem ia  św ia ta ,  o d m ó w io n ą  b y ła  u r o ­
c z y śc ie  do  N a ju k o c h a ń s z e g o  Z b a w ic ie la  N a sz e g o  m o ­
d l i tw a  p o k u tn a ,  czy li  t. zw. p r z e p r o s z e n ie  w e d le  w zo ­
ru ,  k t ó r y  d o łą c z a m y  do  te j  E n c y k l ik i ,  w ty m  ce lu , 
b y  o p ła k iw a ć  w s z y s tk ie  g r z e c h y  n a s z e  i z a d o ś ć u c z y ­
n ić  n a r u s z o n y m  p ra w o m  C h ry s tu s a ,  N a jw y ż s z e g o  K r ó ­
la  i N a ju k o c h a ń s z e g o  P a n a .

Oczekiwania i nadzieje Ojca św.

Z a p ra w d ę ,  C zc ig o d n i  B ra c ia ,  n ie  m o ż e m y  w ą tp ić ,  
że  z t e g o  w  zb o żn e j  m yś li  u s ta w io n e g o ,  a c a łe m y  K o ­
śc io łow i n a k a z a n e g o ,  ćw ic z e n ia  r e l ig i jn e g o  w y n ik n ie  
w ie le  i p i ę k n y c h  k o rz y ś c i  n i e ty lk o  'd l a  j e d n o s te k ,  lecz 
ró w n ie ż  d la  K o śc io ła ,  s p o łe c z e ń s tw a  i ro d z in y ,  p o n i e ­
w aż sam  N asz  O d k u p ic ie l  p r z y o b ie c a ł  b y ł  M a łg o rz a ­
c ie  M arji:  „że ci w szy sc y ,  k tó r z y  t a k ą  czc ią  o to czą  
S e rc e  J e g o ,  o b d a r z e n i  b ę d ą  o b f ic ie  ł a s k a m i  n ie b ia ń -  
sk iem i" .  G rz e s z n ic y  zaś, „ p a t r z ą c  n a  T ego , k t ó r e m u  
b o k  p rz e b i l i "  (Io. 19, 37), w z ru s z e n i  łzam i i w e s tc h n ie ­
n ia m i  c a łe g o  K o śc io ła ,  b o le ją c e m u  n a d  k r z y w d ą  w y ­
r z ą d z o n ą  N a jw y ż s z e m u  K ró lo w i „w ejd ą  w s ieb ie"  ( I f. 
46, 8), b y  n ie  z a tw a rd z ie l i  w g r z e c h a c h  sw o ich  i n ie  
z a p ó ź n o  i d a r e m n ie  o p ła k iw a l i  T e g o  (A poc . 7), k t ó r e ­
g o  o b ra z i l i ,  g d y  Go u j r z ą  „ ja w ią c e g o  się  w o b ło k a c h  
n ie b a "  (M ath. 26, 54). S p ra w ie d l iw i  zaś  s t a n ą  się  je s z ­
cze  b a rd z ie j  sp ra w ie p l iw y m i  i u ś w ię c o n y m i  (Cf. A p o k .  
22, 11) i z n o w y m  z a p a łe m  w ca ło śc i  p o ś w ię c ą  się s łu ż ­
b ie  S w eg o  K ró la ,  t a k  z n ie w a ż o n e g o  i z w a lcza n eg o ,  
ty l u  i t a k ie m i  z n ie w a g a m i  n a p o jo n e g o ;  p rz e d e w s z y s t-  
k ie m  zaś  r o z g o rz e ją  o n e  p r a g n ie n i e m  s z e rz e n ia  z b a ­
w ie n ia  du sz ,  ro z w a ż a ją c  b e z u s ta n n ie  to  p y t a n i e  B o sk ie j
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of ia ry :  „ J a k ą  k o r z y ś ć  m a  k r e w  m o ja"  (Ps. 19, 10), 
i t ą  r a d o ś ć ,  j a k ą  d o z n a je  N ajśw . S e rc e  J e z u s o w e  „z 
p o w o d u  j e d n e g o  g r z e s z n ik a ,  p o k u tę  c z y n ią c e g o "  (L u c .  
15, 4). A  w te m  tk w i  n a s z e  g o r ą c e  p r a g n ie n i e  i n i e ­
z ło m n a  n a d z ie ja ,  że  B ó g  s p ra w ie d l iw y ,  k t ó r y  d la  
d z ie s ię c iu  s p ra w ie d l iw y c h  b y łb y  w sw em  m iło s ie rd z iu  
o szc zęd z ił  S o d o m ę ,  te m  b a r d z ie j  o szczęd z i  c a ły  ró d  
lu d z k i ,  jeśli,  w s z y s c y  w ie rn i  w s z y s tk ic h  k r a jó w  i w s z y ­
s tk ic h  im io n  w e sp ó ł  z C h ry s tu s e m ,  z a n o s ić  b ę d ą  d o  
N ieg o  k o r n e  b ł a g a n i a  i z a d o ś ć u c z y n ie n ie .  O b y  ty m  
n a s z y m  p r a g n ie n io m  i p o c z y n a n io m  p o b ło g o s ła w i ła  
B o g o ro d z ic a  D ziew ica ,  k t ó r a  d a ł a  n a m  J e z u s a  O d k u ­
p ic ie la ,  k t ó r a  Go w y k a rm iła ,  k t ó r a  Go n a  K rz y ż u  
o f ia r o w a ła  i k t ó r a  p r z e z  sw e c u d o w n e  p o łą c z e n ie  
z C h ry s tu s e m  i d z ię k i  s z c z e g ó ln ie js z e j  ł a s c e  s t a ł a  się 
t a k ż e  „ R e p a r a t r i x “ i j a k o  t a k a  je s t  czczo n a .  U fa jąc  
jej w s ta w ie n n ic tw u  u  C h ry s tu s a ,  k t ó r y  b ę d ą c  j e d y n y m  
„ P o ś re d n ik ie m  m ię d z y  B o g ie m  i lu d źm i"  (1 T im  2 5) 
c h c ia ł  p r z y b r a ć  S o b ie  M a tk ę  S w ą ja k o  O rę d o w n ic z k ę  
g rz e s z n ik ó w ,  S z a f a rk ę  ł a s k  i P o ś r e d n ic z k ę ,  u d z ie la m y  
W a m , C zc ig o d n i  B ra c ia ,  i W a s z y m  o w iec zk o m  z c a ­
ł e g o  s e r c a  A p o s to l s k ie g o  B ło g o s ła w ie ń s tw a  j a k o  z a ­
d a t e k  ł a s k  n ie b ie s k ic h  n a  z n a k  N a sz e j  o jco w sk ie j  
p rz y c h y ln o ś c i .

D a n  w R z y m ie  u  św. P io t r a ,  d n i a  8, m ies .  m a ja  
1928, s ió d m e g o  r o k u  N a sz e g o  P o n ty f ik a tu .

P I U S  P. P. XI.

Akt zadośćuczynienia.

N a js ło d s z y  Je z u ,  k tó r e m u  lu d z ie  z a  o k a z a n ą  im 
m iło ść  t a k  n ie w d z ię c z n ie  o p ła c a j ą  z a p o m n ie n ie m ,  z a ­
n i e d b a n ie m  i p o g a r d ą ,  s p o j r z y j  n a  n a s ,  k tó rz y ,  k lę c z ą c  
u  s tó p  T w y c h  o ł t a r z y  p r a g n ie m y  s z c z e g ó ln e m  z a d o ś ć ­
u c z y n ie n i e m  n a p r a w ić  t a k  z b r o d n ic z ą  o p ie s z a ło ść  
l u d z k ą  i w y r ó w n a ć  te  w s z y s tk ie  n ie p ra w o ś c i ,  k tó r e  
z e w sząd  g o d z ą  w T w e N a js ło d s z e  S erce .

P o m n i  a to li ,  że i m y  sam i n ie g d y ś  o k a z a l i ś m y  się 
t a k  n ie g o d n y m i ,  ty m  w ię k s z y m  b ó le m  p rz e ję c i  b ł a g a ­
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m y  Cię, o P a n ie ,  n a s a m p r z ó d  o zm iło w an ie  d la  nas ,  
k tó r z y  je s te ś m y  g o to w i d o b ro w o ln e m  z a d o ś ć u c z y n ie ­
n ie m  w y ró w n a ć  n ie ty lk o  te  p rz e w in ie n ia ,  k t ó r y c h  s a ­
m i się  d o p u śc i l i śm y ,  lecz  o d p o k u to w a ć  i za  g r z e c h y  
ty ch ,  k tó r z y  czy  to  b łą d z ą c  z d a ła  od  d ro g i  zb a w ie n ia ,  
n ie  c h c ą  p ó jść  za  T o b ą ,  za sw ym  P a s te r z e m  i W o ­
d zem , lecz  t r w a ją  w swej n ie w ie rn o ś c i ,  czy  też  d e p ­
cząc  n o g a m i  p rz y s ię g ę  n a  c h rz c ie  z ło żo n ą ,  z rzu c i l i  
z s ieb ie  n a j s ło d s z e  j a rz m o  T w y c h  p r z y k a z a ń .

W s z y s tk ie  sw e  z b r o d n ie  r a z e m  i k a ż d ą  z o s o b n a  
p o s t a n a w ia m y  so b ie  z m a z a ć  i n a p r a w ić :  n i e s k r o m n o ś ć  
i b e z w s ty d  w ż y c iu  c o d z ie n n e m  i u b r a n iu ,  p ę t a  z g o r ­
szen ia ,  z a r z u c o n e  n a  d u sz e  n iew in n e ,  n a r u s z e n ie  św iąt ,  
b łu ź n ie r c z e  z ło rz e c z e n ia  T o b ie  i T w y m  Ś w ię tym , o b e l ­
g i  w y m ie rz o n e  p rz e c iw  N a m ie s tn ik o w i  T w em ti i s t a ­
n o w i d u c h o w n e m u ,  w k o ń ć u  n ie p o s z a n o w a n ie  lu b  
o h y d n e ,  ś w ię to k ra d z k ie  z n ie w a ż a n ie  s a m e g o  S a k r a ­
m e n tu  B o sk ie j  M iłości, j a k o te ż  p u b l i c z n e  z b r o d n ie  lu ­
dów , k t ó r e  zw a lc z a ją  p r a w a  i u r z ą d  K o śc io ła ,  - p r z e z  
Cię u s ta n o w io n e g o .

O b y  n a m  d a n e m  b y ło  z b r o d n ie  te  z m y ć  n a s z ą  
w ła s n ą  k rw ią !  T y m c z a s e m  b y  T w ą  o b r a ż o n ą  cześć  
B o s k ą  p r z y w r ó c ić ,  w ra z  z M a tk ą  D ziew icą ,  z w s z y s t ­
k im i św ię ty m i i w szy s tk im i w ie r n y m i  n ie s ie m y  Ci 
w d a r z e  to  s a m o  z a d o ś ć u c z y n ię  n ie ,  k tó r e  T y  n i e g ­
d y ś  o f ia ro w a łe ś  O jcu  n a  d rz e w ie  K rz y ż a  i k tó r e  co- 
d z ie ń  n ie  p r z e s ta je s z  w z n a w ia ć  n a  o ł ta rz a c h ,  i z s e r c a  
c e łe g o  p r z y r z e k a m y  Ci, że o ile to  b ę d z ie  w n a sz e j  
m ocy , za  ł a s k ą  Tw ą, n a p r a w im y  d a w n e  g r z e c h y  n a ­
sze i cu d z e  i z a n ie d b a n ia  w z g lę d em  Tw ej w ie lk ie j  M i­
łości  c z y s te m  życ iem , ś c is łem  p r z e s t r z e g a n i e m  p r z y ­
k a z a ń  E w e n g e l j i ,  z w ła szcz a  p r z y k a z a n ia  m iłośc i,  że 
n ie  d o p u ś c im y  w e d le  sił n a s z y c h  do  n o w e j  o b r a z y  
T w oje j  i m o ż liw ie  ja k n a jw ię c e j  lu d z i  z a g rz e je m y  d o  
p ó j ś c ia  w T w o je  ś lad y .

P rz y jm i j ,  b ła g a m y ,  o N a j ł a s k a w s z y  J e z u  za  p r z y ­
c z y n ie n ie m  się  P a n n y  M ar ji ,  z a d o ś ć u c z y n ie n ie  n io ­
sące j ,  tę  d o b r o w o ln ą  o f ia r ę  p o k u t n i c z ą  i zech c ie j  tą
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w ie lk ą  ł a s k ą  w y t r w a n ia  z a c h o w a ć  n a s  aż do  śm ie rc i  
w n a jw ięk sz e j  w ie rn o śc i  d la  Twej s łu żb y ,  b y ś m y  w 
k o ń c u  w s z y s c y  d o s ta l i  s ię  do  tej O jc z y z n y ,  g d z ie  T y  
w ra z  z O jcem  i D u c h e m  Ś w ię ty m  ży je sz  i k ró lu je s z ,  
B ó g  n a  w iek i w ieków . A m en .

.Z Encykliką powyższą należy zapoznać lud przez od­
czytanie je j na ambonie. W  myśl Encykliki należy ją  poruszać 
częściej W kazaniach. A k t zadośćuczynienia odczytywać się 
będzie odtąd corocznie w piątek po oktawie Bożego Ciała.

Rozporządzenie Władz Duchowych 
miejscowych.

Uroczystości Jubileuszowe Ojca Św iętego  
Piusa XI.

B I S K U P  Ł U C K I
  Do

dnia 28 lipca 1928 r. . . .
Przew ielebnego D uchow ieństw a

Nr. 3688. Diecezji Łuckiej.

W roku przyszłym miłościwie nam  panujący Ojciec 
Święty Pius XI, będzie obchodził 50-rocznicę Swego k a ­
płaństwa. W celu uczczenia tej uroczystości powstał zamiar 
wzniesienia ze składek całego świata w kościele św. Ka­
rola Borom eusza al Corso w Rzymie, gdzie w dniu 21 
grudnia 1879 r. młody kapłan, Achilles Ratti, odprawiał 
pierwszą Mszę Świętą, wspania łego ołtarza Najświętszego 
S akram entu .

Dla urzeczywistnienia tego  dzieła w całym świecie k a ­
tolickim powstają kom ite ty  do zbierania ofiar. Każdy go r­
liwy Katolik uważa sobie za obowiązek przyczynić się 
choć drobną ofiarą do  upam iętn ien ia  radosnej uroczystości 
Ojca całego chrześcijaństwa.

Pragnąc, aby i Diecezja Łucka wzięła udział w wy­
siłkach świata całego, po lecam  niniejszem przeprowadze­
nie kolekty na ten  cel we wszystkich kościołach Diecezji
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w pierwszą niedzielą l istopada roku bieżącego, po uprzed- 
niem  pouczeniu parafjan o potrzebie tej kolekty. Z ebrane 
pieniądze należy niezwłocznie przesłać pod ad resem  Kurji 
Biskupiej.

f  (— ) A d o l f  S ze lą że k  
( ) Ks. Jan Szych  Biskup Łucki

Kanclerz

Rozkład wizytacji pasterskiej w roku bieżącym.

Wizytacja Pasterska odbędzie się w roku bieżącym 
w następującym  porządku: 14 lipca popołudniu przyjazd 
Pasterza do Białozórki dekanatu  Krzemienieckiego. 15-go 
popołudniu odjazd z Białozórki i przybycie do Łanowiec,
16-go popołudniu odjazd z Łanowiec i przybycie do De- 
derkał. 17-go popołudniu odjazd z Dederkai i przybycie 
do Szumska. 19-go rano powrót .z S zum ska  do Łucka. 
20-go rano wyjazd na poświęcenie kaplicy do  Tesłuchowa 
parafji Beresteckiej, skąd znowu powrót do Łucka. 22-go 
na godz. 11 rano przyjazd do Ostroga. 23-go popołudniu 
wyjazd z Ostroga i przybycie do  Tajkur. 24-go popołudniu 
odjazd z Tajkur i przybycie do Bereznego d ek an a tu  Kos- 
topolskiego, gdzie Pasterz zostanie przez dwa dni. 26-go 
lipca odbędzie się w B ereznem  poświęcenie kaplicy SS. 
Urszulanek.

Wizytatorzy dla spraw Synodu.

B I S K U P  Ł U C K I  Do
Dnia 29 maja 1928 r. Przewielebnego Duchowieństwa 

N° 2872 Diecezji Łuckiej.
ŁUCK Bracia Kapłani.

Przed m iesiącem  Kurja m oja wysłała do wszystkich 
kapłanów Diecezji Łuckiej Zbiór Ustaw Synodalnych. W tej 
ważnej dla naszej Diecezji chwili, p ragnę  zwrócić Waszą 
uwagę, Bracia Kapłani, na odpowiedzialność, jaka na was 
ciąży w związku z odrodzeniem  życia religijnego w Die­
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cezji przez wykonanie  uchwał synodalnych. Ma synod 
czekano  w tej części Winnicy Pańskiej od 200 lat, szereg 
spraw z życia duszpasterskiego trzeba było uregulować, 
u su n ąć  dorywczość, bezplanowość, zanik inicjatywy z cza­
sów niewoli. Najgorliwsi Kapłani z konieczności ograniczali 
zadania swe do  obrony interesów Kościoła, do rozwinięcia 
najdalej idącej czujności. Z chwilą, gdy z łaski Boga 
i Stolicy Apostolskiej objąłem Djecezję Łucką, dziękując 
Najwyższemu za wolność Ojczyzny i swobodę Kościoła, 
niezwłocznie przystąpiłem do opracowania Ustaw Syno­
dalnych. Dziełu tem u  Pan pobłogosławił, gdyż zgodnie 
z zapowiedzią, daną listem Pasterskim dn. 23. IX. 1926 r. 
Synod  odbył się w końcu sierpnia 1927 r.

Pierwsza część pracy została dokonana .
Otrzymaliście, Bracia Kapłani, w Synodzie program  

zadań  duszpasterskich, ujętych w system  — plan. Uregu­
low ane w Nim zostały palące kwestje prawne, liturgiczne 
oraz uwzględniono w szczegółach m etodę  pracy społecz­
nej. Słowem, dana jest droga, po której m am y kroczyć.

Pozostała do wykonania rzecz najważniejsza: wciele­
nie uchwał Synodalnych w życie. Bez szczerego wyko­
nania (Jchwał Synodalnych pozostaną  one martwą literą, 
a życie kościelne w Diecezji pozostanie bez zmiany. Wy­
konan ie  Synodu — to cel obecnie najważniejszy w życiu 
diecezjalnem . Osiągnięcie tego celu uzależnione jest, B ra­
cia Kapłani, od Waszej dobrej woli, gorliwości i zapału, 
z jakim przystąpicie do pracy.

Pamiętajmy, że wszelka reform a rozpoczyna się od 
siebie. Synod w pierwszym rzędzie m a na celu wcielenie 
w życie ideału kapłana . Vox populi mówi, że tylko k a ­
płan przykładny, niedający naw et najmniejszego cienia 
zgorszenia, bogobojny i bezinteresowny, poprowadzi lud 
za sobą. Lud w drodze do najważniejszych przeznaczeń, 
po d obn ie  jak w innych sprawach, szuka wodza i chętnie 
pójdzie za kap łanem , który odpow iada sw em u powołaniu; 
w przeciwnym razie szuka przewodników nowych i często 
idzie za g łosem  wrogów Kościoła.

Wychodząc z tego założenia, gorąco w pierwszym
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rzędzie proszą i żądam , abyście Bracia Kapłani z całą 
ścisłością zastosowali w swych osobistych sprawach w ska­
zania Synodu. W tym względzie zwracam specja lną uw a­
gę na stat. 22.

Regulując całokształt spraw duszpasterskich w swej 
parafji na podstawie Synodu, czyńcie to planowo, a nie 
dorywczo, ze św iadom ością  celów do jakich zmierzacie.

M am  to przekonanie, iż ogół Przewielebnego D ucho­
wieństwa należycie ocenia potrzebę gorliwej pracy w ści- 
słem stosowaniu przepisów Synodalnych, abyśm y w swej 
pracy pasterskiej dorównali innym diecezjom, stojącym na 
wysokim poziomie działalności kościelnej.

Z natury rzeczy troska czuwania n ad  należytem 
wprowadzeniu Synodu w życie spada  na Przewielebnych 
Księży Dziekanów, którzy we wszystkich wizytach swego 
dekanatu  winni na  tę  stronę pasterskiej gorliwości szcze­
gólny kłaść nacisk i sk ładać mi zupełnie drobiazgowe 
pod tym  względem sprawozdania.

P om ocą  w tej pracy będą im specjalnie wyznaczeni 
dla całej Diecezji w danej dziedzinie Wizytatorzy, — a m ia­
nowicie, najpierw JW . ks. Prałat Czyżewski, k tórem u jes t  
powierzona funkcja dziekańskiej wizytacji tych parafji, 
których proboszczami są Przew. Księża Dziekani; nadto  

-dla całej Diecezji — Prom otor Synodu, JW . ks. Prałat 
M uraszko i v ice-Prom otor JW . Kanonik Pierzchała. J e g o  
Świątobliwość Ojciec Święty Pius XI w swem  piśm ie 
z dn. 15. VIII. 1927 r. sk ierow anem  do m nie w związku 
z odbywanym Synodem  wyraził się: „flni wątpimy, że 
przedsięwzięte usiłowania obrócą  się na wielki pożytek 
tej diecezji: znamy bowiem gorliwość Twoją i Twego kleru".

Wierzę, iż Bracia Kapłani nie zawiodą nadziei pok ła­
danych  w nas przez Ojca Świętego i z całym zapałem  
przystąpią do pracy dla dobra Matki Kościoła, naszej 
Diecezji i zbawienia dusz nam  powierzonych. Niech bło­
gosławieństwo Najwyższego spłynie na wasze zbożne 
wysiłki.

(— ) Ks. /. Szych (—j  f  A . Szelążek

Kanclerz
Biskup Łucki
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Zmiany w granicach dekanatu.

Na skutek rozporządzenia J .  E. Księdza Biskupa pa- 
rafja Ołyc.ka została wyłączona z granic dekanatu  Dubień- 
skiego i włączona do dekanatu  Łuckiego.

Zmiany na stanow iskach dziekanów.

Ks. Tadeusz Bączkowski, proboszcz w Kiwercach, na 
własną prośbę został zwolniony z obowiązków Dziekana 
Łuckiego. S tanowisko to powierzono Ks. Aleksandrowi 
Siennickiemu, proboszczowi z Ołyki.

Ks. Władysława Sielawę, proboszcza w Torczynie, m ia­
now ano wicedziekanem Łuckim.

Nowa parafja unicka.

W ostatn ich  dniach przeszła na Unię parafja p raw o­
sławna Zabcze, gm. Czaruków w pow. Łuckim, licząca ok. 
1000 osób. Proboszczem nowej parafji unickiej został 
m ianow any Ks. Gracjan Rudnicki.

Zmiany wśród D uchowieństwa Diecezji

Ks. Bonawentura Burzmiński, dotychczasowy prefekt 
szkół w Ołyce, m ianow any proboszczem w Kupiczowie.

Ks. Tomasz Adamkiewicz, proboszcz z Targowicy, p rze­
niesiony na takież stanowisko do flnnowoli.

Ks. Stonisław Janaszek, proboszcz z Nowego-Zahorowa, 
m ianow any proboszczem  w Targowicy.

Ks. Faustyn Zielski, proboszcz z Berestec.zka, m ia n o ­
wany proboszczem w Nowym-Zahorowie.

Ks. dr. A d o lf Kukuruziński, prefekt szkół w Zdołbuno- 
wie, m ianow any  proboszczem  w Beresteczku.

Ks. kan. Wacław Sankowski, czasowy rektot kościoła 
po-B ernardyńskiego  w Dubnie, m ianow any  prefek tem  szkół 
w Zdołbunowie.

Przerzucony niedaw no przez bolszewików na terytorjum 
polskie kap łan  diecezji Żytomierskiej, ks. Piotr Łowejko, 
został m ianow any czasowo wikarjuszem w Kowlu.
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Przybyli z Rosji w drodze wymiany więźniowie bolsze­
wiccy, ks. Kazim ierz Sokołowski i ks. Jan Kotwicki, otrzymali 
nom inację: pierwszy na proboszcza do Ptyczy, drugi na 
wikarjusza do Równego.

Ks. M . Morawiec, dotychczasowy Administrator parafji 
Sarny i p refekt szkól powszechnych, przeniesiony na takież 
s tanowiska do par. Kołodno.

Ks. Oktawjan Spisacki, przybyły z Rosji Sowieckiej m ia­
now any Administratorem  par. Sarny.

Ks. Pejkert Bolesław, przeniesiony ze stanowiska p ro ­
boszcza w Ratnem na takież stanowisko do par. Kisielin.

Ks. W ł. Przygodziński, prefekt objazdowy w Ożeninie, 
m ianowany adm inistra torem  parafji Hluboczek, a na jego 
miejsce przeniesiony Ks. Wincenty Jach, dotychczasowy 
prefekt objazdowy w Musorowcach.

Ks. Wal. Święcicki, dotychczasowy adm inistrator w Ku- 
tach przeniesiony na takież stanowisko do par. Ratno.

Ks. J. Romanowski, proboszcz w Bińdiudze, przenie­
siony na takież s tanowisko do Maniewicz.

Ks. M . Rossowski, prefekt w Zdolbunowie, m ianowany 
adm inistra torem  par. Kąty.

Nowowyświęceni Księża /. Dzikowski i B . Żelichowski. 
m ianowani wikarjuszami — pierwszy w Kostopolu drugi 
we Włodzimierzu.

Ks. E. Studziński, przeniesiony z prefektury gimn. Sar- 
neńskiego na takież s tanowisko do Liceum Krzemieniec­
kiego.

Ks. Jan Drabik, wikary Krzemieniecki, m ianowany pre­
fek tem  szkół pow szechnych w Zdolbunowie.

Ks. J. Śliwa, p refekt w Kiwercach, przeniesiony na takież 
stanow isko  do szkół pow szechnych w Sarnach.

Ks. / .  M . Wojciechowski, wikary w Zofjówce, m ianow a­
ny p refek tem  na miejsce Ks. Zajkowskiego w Kowlu.

Ks. Zajkowski, otrzymał urlop dla dalszych studjów.
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Wizytatorzy religji.

Ks. Stanisław Dąbrowski, proboszcz parafji Kamień-Ko- 
szyrski, wizytuje szkoły w parafji Wielkiej Hłuszy.

Ks. Dziekan Stefan Jastrzębski, proboszcz parafji L u­
bomi, wizytuje szkoły w parafji Kamień-Koszyrskiej.

Ks. Oktawjan Spisacki, proboszcz parafji Sarny, wizy­
tuje szkoły w parafjach Rokitno, Włodzimierzec, S tepań- 
gród i Dąbrowica.

Ks. Dziekan Dominik Wawrzynowicz, proboszcz Wło­
dzimierski, wizytuje szkoły w parafjach: Bereznica, Rafa- 
łówka i Czartorysk.

Ks. Stanisław Fijałkowski, proboszcz parafji Rokitno 
wizytuje szkoły w parafjach: Sarny, T om aszgród  i Sło- 
bódkę.

Rozporządzenia prawno-państwowe

W sprawie kosztów  podróży nauczycieli religji.

W odpowiedzi na spraw ozdanie z dnia 24.1V.1928 r. 
L. 2250, U. W. podaje  panu  Przewodniczącemu do  wia­
dom ości,  że sprawa wymieniona w nagłówku została ure- 
gólowana reskryptem  Min. Wyznań Religijnych i Oświece­
nia Publicznego z dn. 28.IV.1927 r. Nr. 1-6800/27. W myśl 
powyższego reskr. w ydatek na koszta dla nauczycieli reli­
gji, zarówno etatowych jak i nieetatowych w szkołach p o ­
wszechnych, leżących poza stałą siedzibą nauczyciela re ­
ligji, jako wydatek rzeczowy obciążą po myśli art. 11 ustawy 
z dnia 17 lutego 1922 roku o zakładaniu i utrzymywaniu 
publicznych Szkół powszechnych (Dz. U. Rz. P. Nr. P. Nr. 18 
poz. 143) gminą.

O D P I S

URZąD 
Wojewódzki Wołyński 

Nr. 2089/SM-2

Luck, dnia 19 maja 1928 r. 

Do
Pana  Przewodniczącego Wydziału 

Powiatowego w Zdołbunowie.
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Dlatego też przed zorganizowaziem religji w publicz­
nych szkołach powszechnych, o ile nauczyciel religji n iema 
w tej sam ej miejscowości swej stałej siedziby, należy za­
pewnić dostarczenie przez gm inę środków lokomocji.

Ze względu na powyższe należy zarządzić wstawienie 
do budżetu gm innego odpowiednich kwot na pokrycie 
kosztów podróży dojeżdżających nauczycieli religji.

Za W ojewodę 
(— ) Śleszyński.

(JRZf\D Łuck, dnia 19 maja 1928 r.
Wojewódzki Wołyński 

Nr. 2089/SM-2

Panom  Przewodniczącym Wydziałów Powiatowych (za 
wyjątkiem Zdołbunow) przesyłam do w iadom ości i s to s o ­
wania.

Za W ojewodę 
(— ) Śleszyński

DZ1RŁ N1EURZĘDOWY

Rozpowszechnianie literatury religijnej.
K om unałem  byłoby prawić, jak bardzo potrzebna jest, 

u  nas dobra książka religijna. Lepiej odrazu zastanowić 
się nad tem, jak taką książkę rozpowszechnić wśród spo ­
łeczeństwa.

W tej kwestji odróżniam y dwa rodzaje książki, s to ­
sownie do dwóch rodzajów czytelników: popularną  i dla 
inteligencji. Każdy z tych rodzajów w ym aga innej metody. 
W spólne zadanie jes t  to sam o: udostępnić nabycie książki, 
ale sposoby  udostępnian ia  m uszą być różne.

Książki i broszury popu larne  należy rozrzucać p o m ię ­
dzy ludem w naszych w arunkach  bez względu na to, czy 
m ater ja ln ie  się opłaci; rozrzucać trzeba... częstokroć cał­
kiem  bezpłatnie. Pozwala na to nizka zazwyczaj cecia 
książki dzięki której naw et skrom ny budżet wiejskiego
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kapłana, czy wogóle pracownika oświatowego nie prze* 
ciąża się zbytnio. Jak ie  sposoby  tego rozsiewania druków 
popu larnych?

Przedewszystkiem przy kościele. W Niemczech prak­
tykuje się ustawianie w przedsionku półek z książkami, 
na której należność  na każdej z nich wypisana, nabywca 
sam  wrzuca należność do stojącej obok skarbonki. Wiel­
ka sum ienność  ludu sprawia, że straty przytem się n ie  
ponosi.

U nas, o ile mi wiadomo, tego sam eg o  sposobu 
sprobow ano w jednej ze świątyń wileńskich. S tanęła tam  
półka z rozmaitemi taniem i książkami; um ieszczono n a ­
pis z wyjaśnieniem; przybito skarbonkę. Podobno i tam  
nie daje to straty, coby świadczyło n ad e r  korzystnie o po ­
ziomie m oralnym  ludności. Broszury rozchodzą się dobrze 
a im tańsze, tem  lepiej. Największy popyt m aję 10-cio 
groszówki, książek zaś po złotówce ledwo kilka się rozeszło.

W tejże świątyni praktykow any jest inny sposób  m ia­
nowicie, roznoszenia książek po kościele. Każdy, kto zech ­
ce, bierze książeczkę i rzuca na  tacę, ile może. Ten s p o ­
sób, aczkolwiek wydatniejszy pod względem rezultatów^ 
m a tę  przykrą stronę, że zdaje się naruszać pow agę świą­
tyni. J e d n a k  zasada  sam a w sobie jes t  dobra. Z pew ną 
modyfikacją m ożnaby ją przyjąć, — mianowicie, aby kol­
portaż tego rodzaju odbywał się przed kościołem, gdy lu­
dzie wychodzą po nabożeństwie. Probował tego  z powo­
dzeniem  już w latach dawniejszych jeden z najgorliwszych 
kapłanów  naszej diecezji, gdy posyłał chłopaków  z zapa­
sem  broszur, skarbonką i napisem : Weź, którą chcesz, 
i wrzuć, ile chcesz.

W ten czy inny sposób  sprzedaż i rozdawnictwo bro­
szur i pism katolickich przed kościołem powinny być zor­
ganizow ane w każdej parafji. Mamy, Bogu dzięki, wiele 
wydawnictw tego  rodzaju, chodzi tylko o ich rozpowsze­
chnienie. W Krakowie są  „Głosy Katolickie", w Płocku „Do­
bra prasa" ,  w Wilnie broszury Ks. Kochańskiego, naw et 
u siebie m am y zaczątki „Bibljoteczki Ludu B ożego". Ist­
nieją przytem p ism a katolickie najrozmaitsze.
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Oprócz rozpowszechniania pism katolickich wśród tych 
co przychodzą do kościoła, w czasach dzisiejszych, nie-*- 
stety, trzeba myśleć i o tern, by trafić do takich, którzy 
w kościele rzadko bywają, albo i całkiem go opuścili. Tym 
książkę i broszurę trzeba dać do dom u. Trudno spodziewać 
się dodatnich wyników, jeżeli wszelkiego rodzaju agita­
torzy będą docierali bezpośrednio  do domów, my zaś 
będziemy czekali, aż ktoś do nas  sam  przyjdzie. Utrapio- 
ne ubóstwo naszej diecezji, jest przyczyną, że dotąd nie 
m am y kolporterów, którzyby z wózkami, naładow anym i 
literaturą, a oprócz tego dewocjonaljami, objeżdżali nasze 
wioski, zachodząc do chat poszczególnych i zostawiając 
w nich druki katolickie. O stworzeniu choć kilku takich 
księgarni wędrownych trzeba nam  często myśleć, a bodaj 
czas najwyższy zabrać się bezzwłocznie do dzieła.

Ponieważ wszakże trzeba zawsze liczyć się z tem , że 
lud nasz niechętnie będzie brał wydawnictwa, za które 
płacić musi — choć w znacznej mierze zależy to od n a­
szej gorliwości — należy mu ułatwić korzystanie z książek
jeśli nie bezpłatnie to za bardzo nizką opłatą. M am  na
myśli bibljoteki parafjalne, jeszcze nie wszędzie u nas  
istniejące. Powoli, powoli, od małych rzeczy zaczynając, 
raz przy pom ocy ludzi dobrej woli, drugi, — z drobnych 
opłat za korzystanie z książek, m ożna stworzyć wcale 
pokaźną biblioteczkę, w przybliżeniu przynajmniej o d p o ­
wiadającą potrzebom  parafji.

Książki katolickie,, przeznaczone dla inteligencjj, oczy­
wiście m uszą szukać czytelnika inną drogą. Człowiek inte­
ligentny przyzwyczajony jest do sprowadzania książek 
przez pocztę, albo do nabywania ich w księgarni. Nie b ę­
dzie ich kupował u przekupnia pod kościołem, n iepew ną 
również jest rzeczą, czy przyjąłby do swego dom u kolpor­
tera literatury religijnej. Gdyby takie wypadki naw et się
zdarzały, byłyby całkiem sporadyczne. To też należy się
starać, by mógł nabyw ać dzieła religijne w sposób ,  do 
jakiego się przyzwyczaił,

Aby mógł sprow adzać je przez pocztę, trzeba by wie­
dział o ich istnieniu i interesow ał się niemi. To zaś za­
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in teresow anie należy rozbudzać, mówiąc często o książ­
kach religijnych, zalecając przeczytanie tej lub innej, do­
starczając katalogów księgarni katolickich. Przewiduje to 
pracę nad każdą jed n o s tk ą  lub rodziną zosobna oraz 
w spom inanie  dzieł odpowiednich w naszych kazaniach.

N adewszystko wszakże dążyć należy do tego by 
stwarzać po większych miastach naszych księgarnie ka to ­
lickie lub zachęcać istniejące do trzym ania książek o t re ­
ści religijnej. P rośbę tego drugiego rodzaju robimy o b e ­
cnie w Łucku z dość  znacznem  pow odzeniem . Na skutek 
zachęty  niektórych księży jedna z księgarni miejscowych 
poczęła sprowadzać dzieła, przez tych księży wskazane, 
a przekonawszy się, że leży to w jej w lasnem  interesie, 
coraz bardziej dział ten  rozszerza, Z początku nabywcami 
są przeważnie księża, ale często się zdarza, że ktoś ze 
świeckich, widząc na wystawie szereg dziel religijnych, za­
interesuje się tem  lub innem  i nabywa je. O to właśnie cho ­
dzi, ten  jest cel trzymania tych dzieł w księgarniach. Dla 
osiągnięcia powyższego celu potrzeba, by narazie kupo­
wało książki w miejscowych księgarniach sam o  Ducho­
wieństwo. Wprawdzie każdy z nas  pisać um ie i potrafi 
sprowadzić sobie z księgarni nakładowej wszelkie dzieła, 
jąkich zapragnie, ale w danym  razie m usim y się starać, 
aby miejscowa księgarnia widziała swój interes w trzymaniu 
tych książek. Człowiek świecki odrazu nie zapewni stałego 
ich odbioru, d latego  też początkowymi odbiorcami powin­
niśmy być my sami.

Oto kilka luźnych myśli, tyczących się sprawy ważnej. 
Kto z nas  pojm uje, jaką po tęg ę  w czasach dzisiejszych 
stanowi słowo drukowane, i jaką szkodę wyrządza społe­
czeństwu zalew literatury bezbożnej i sprośnej, u nas ob ­
serwowany, ten  rozpowszechnianie  literatury katolickiej 
będzie uważał za jedno z najważniejszych zadań swej 
pracy duszpasterskiej. Z.
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Pierwsze Walne Zebranie Papieskiego Dzieła Rozkrze- 
wiania Wiary w Polsce.

Zebranie organizacyjne.

Na dzień 27 czerwca 1928 r. zwołano Walne Zebranie  
do Płocka, gdzie się odbyło w sali Sem inarjum  D uchow ­
nego.

1. Zebranie zagaił Ks. K. Bajerowicz, prezes krajowy 
P.D.R.W. wyrażając wdzięczność za gościnność J .  E. Ks. Bis­
kupa Nowowiejskiego, który otworzył podwoje Sem. Duch. 
na przyjęcie zjazdu.

2. Prezydjum Zebrania raczył przyjąć łaskawie J .  E. Ks. 
Bp. Owczarek, a do pióra poproszono Ks. prof. Pawło­
wskiego z Kielc.

3. Następnie przeprow adzono ewidencję przybyłych 
dyrektorów:

Archidiecezję gnieźnieńską i poznańską reprezentow ał 
Ks. K. Bajerowicz, diec. chełm ińską ks. kan. Kurowski, 
diec. włocławską Ks. Bp. Owczarek, archidiec. warszaw ską 
ks. kan. Trepkowski, diec. płocką ks. prał Gościcki, diec. 
sandom ierską ks. prał Puławski, diec. lubelską wz. ks. Że­
leźniak, diec. pod laską  wz. ks. Kwiatkowski, diec.łódzką 
ks. dziek. Pyszyński, archidiec. wileńską J. E. Ks. Bp. Mi- 
chalkiewicz piśmiennie, diec, łom żyńską ks. kan ,  Rogiński, 
diec. przem yską ks. infułat Sarna p iśm iennie , diec. łucką 
wz. ks. Pierzchała, archidiec. krakow ską ks. prałat Kulig, 
diec. tarnow ską ks. prof. Biliński, diec. kielecką ks. prof. 
Pawłowski, diec. częstochow ską ks. kanonik Grochowski, 
diec. ś ląską ks. dr. Skupin.

Następnie zabrał głos ks. prezes i zareferował, że 
Ojciec św.. osobnym  listem p isanym  do J .  Em. Ks. Prym asa 
Hlonda, dziękując za album wręczony mu w Rzymie na 
audjencji przez ks. K. Bajerowicza, błogosławi wszystkim 
diecezjalnym dyrektorom  P.D.R.W. w Polsce.

Dalej nadesłał swe życzenie i błogosławieństwo Ksią­
że — arcybiskup Sapieha i ks. Bp. Michalkiewicz.

Sprawozdania z Rzymu w ysłuchano z wielkiem zainte­
resow aniem  a mianowicie, że w Rzymie pracują nad roz-
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krzewianiem Wiary w Propagandzie z wielkim wysiłkiem 
i bardzo um iejętnie  — dalej, że po dorocznem  zebraniu 
Ojciec św. przyjął prezesów krajowych na osobnej uro­
czystej audjencji, gdzie szczególnie serdecznie przemawiał 
przez jakie 25 minut.

R zu t oka na dotychczasową działalność.
Następnie  re feren t dał rzut oka na dotychczasową 

działalność w Polsce, wskazując, że już w roku 1835 zo­
stało o no  założono w Poznaniu, gdzie aż do czasu walki 
kulturalnej w ydaw ano „Roczniki Dzieła Rozkrzewiania 
Wiary", zakazane następn ie  przez rząd pruski. Od tego 
czasu aż do roku 1922 wydawali te roczniki Księża Jezuici 
w Krakowie. Należy jeszcze podkreślić, że archidiecezja 
gnieźnieńska i poznańska w czasie zaboru ranżowały po ­
między diecezjami niemieckiemi ze składkam i na piątym 
miejscu.

W wolnej Polsce zajął się spraw ą D. R. W. specja l­
nie J .  E. Ks. Biskup Nowowiejski i z pod jego  ręki za­
częły płynąć sk ładki do Rzymu coraz liczniejsze tak, że 
w czasie od 1922 do 1926 roku wysłano do Propagandy 
w  Rzymie 168.061,30 lirów włoskich, zaś 1927 r. 247.690,00 
lirów włoskich.

Obecnie Polska przez nom inację prezesa narodow ego 
m a swego'przedstawiciela w Najwyższej Radzie w Rzymie,— 
bierze udział w koncern ie  tych krajów katolickich, które 
tam  są  reprezentow ane; co w wielkiej mierze należy za- 
wdzięczyć ks. Bpowi Nowowiejskiemu. Najwyższa Rada 
w Rzymie przy Propagandzie uchwaliła w tym roku 60.000, 
—  Ilirów włoskich dla misyj polskich Jezuitów  w Brocken- 
hill (Rodezja).

O r g a n i z a c j a  P a p .  D z i e ł a  R o z k r z .  W i a r y .

Referent przedkłada całokształt organizacji P. D. R. W. 
co przedstawił szczegółowo w Pobudce Misyjnej na lipiec 
i sierpień. Nam  trzeba zagłębić się w misjologiczne dzieła, 
k tórych n am  dotąd  brak. M am y coprawda wiele materjału 
i w S tarym  i w Nowym T estam encie ,  m am y u Ojców 
Kościoła, —  Encyklikach papieskich w enuncjacjach bisku­
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pich, jednak  potrzeba nam  podręczników misjologicznych. 
M oże Koło Naukowe Misyjne, powstałe z inicjatywy Zw. 
Mis. Kleru w Poznaniu podejm ie się tych niezbędnych 
rzeczy a tym czasem  m usim y korzystać ze źródeł innych. 
Co w ostatniej Pobudce podano  o organizacji D. R. W. 
wyda się w osobnej odbitce, do czego dojdzie s tatu t ap ro­
bowanej przez Rzym oraz spis dzieł treści misyjnej będą 
dla nauki własnej, dalej do odczytów, dla nauki religji 
i t. d. Będzie to mały podręcznik wprowadzający w orga­
nizacje P. D. R: Wiary.

Agentia Fides przy propagandzie w Rzymie przysyła 
sw e kom unikaty  na ręce prezesa krajowego, który z nich 
w  ten  sposób  korzysta, że co miesiąc urządza się audycje 
przez Rodjo-Poznań a dalej wysyła te  kom unikaty do K. 
F\. P. która je następnie udziela naszym gazetom  i czaso­
p ism om  jakie się ukazują w Polsce. W ten  sposób  szerzą 
s ię  w iadomości misyjne w Polsce.

„Pobudka M isyjna“ przyjęta została przez zebranie jako 
organ  oficjalny, którą otrzymują członkowie za darm o 
i to na każdą dzieśiątkę względ. grupę jeden egzemplarz, 
za  co za koszty druku opłacać będą diecezjalne dyrekcje 
z nadesłanych składek. Organ nasz jes t  organem  całej 
Polski, wszystkich diecezji, za tem  uprasza się, aby XX. Dy­
rektorzy diecezjalni nadsyłali krótkie sprawozdania z dzia­
łalności tak  diecezjalnych jak też par-afjalnych, które n a ­
s tępn ie  dla dobrego przykładu i podniesienia ducha wy­
drukujem y.

„Pobudkę Misyjną" wysyłać się będzie tylko za zamó­
wieniem ks. dyrektora diecezjalnego i to bądź na jego ręce, 
skąd  wysyłać się będzie do poszczególnych miejscowości, 
lub też na ręce dziekanów, którzy postara ją  się, aby roz- 
szedł się po parafjach, lub ostatecznie do sam ych dyrekto­
rów lokalnych.

Dla naszej ekspedycji byłoby najwygodniej, gdyby 
Pobudkę wysyłano tylko na ręce XX. dyrektorów diece­
zjalnych.

Składki członków  przyjęto na 5 groszy tygodniowo, 
czyli 2.60 rocznie. Do zbierania składek rozdzielono oso ­
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bne formularze tak  dla dziesiętników jak i też dla setni­
ków. Formularzami temi służy centrala w każdej ilości po 
cenach  własnych kosztów. Dyrektor diecezjalny oblicza 
swe wydatki podobnie jak za dostarczoną „Pobudkę" przy 
końcu roku obrachunkowego.

W sekcjach misyjnych utworzonych przy gimnazjach 
pobiera się za porozumieniem  się ks. dyrektora diecezjal­
nego  z prezesem  krajowym niższe składki.

Składki przesyła się wśród diecezji na ręce ks. dyrek­
tora diecezjalnego.

Księża dyrektorzy diecezjalni zaś przesyłać będą wśród 
roku zebrane składki najpóźniej do 1 lutego każdego ro­
ku do  Kasy Kurji Arcybiskupiej w Poznaniu, P.K.O. 200.423 
z dodaniem : składka P. D. R. W. z diecezji.....................

Przy Kasie Kurji w Poznaniu jest osobne  konto  mię- 
dzydiecezjalne dla P. D. R. Wiary chociaż na ogólnym 
koncie P. K. O. 200.423.

Krajowa Naczelna Rada, aby m óc łatwiej w miarę 
potrzeby się zejść, utworzoną została przeważnie z osób 
miejscowych i składa się:

1) z prezesa, ks. Bajerowicza,
2) z sekretarza generalnego , ks. Br. Lewandowskiego,
3) z skarbnika genera lnego ,  ks. Dr. Kozłowskiego,
4) z redaktora ks. K. Bajerowicza,
5) z radnych: ks. prowincjała Turowskiego, ks. radcy

Noryskiewicza, p. red. Ignacego Stojna, oraz jednej
Pani dotąd nie obranej.

Misje katolickie. Ojców Jezuitów  z Krakowa położyły 
niezm ierne zasługi przez szerzenie w iadom ości misyjnych 
i dla tego  bardzo się poleca, aby księża dyrektorzy wszę­
dzie wskazywali na te znakom ite  pismo, które przez swą 
dotychczasow ą działalność stało się sam orzutnie  środkiem 
szerzenia Ddzieła R. Wiary św.

Prośby do księży Dyrektorów Diecezjalnych.

Artykuł um ieszczony w Pudubce na lipiec i sierpień 
jest w druku w osobnej odbitce. Do tego  artykułu d o d a ­
łem cały statut, który już jest ap robow any oraz w skazałem
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na literaturę misyjną. Usilnie więc proszę, aby w myśl 
s tatutu gorliwie szerzono dzieło Rozkrz. Wiary. Nie powin­
no być parafji, gdzieby to  Dzieło nie było zaprowadzone, 
skoro Ojciec św. rzekł, że każdy katolik tego Dzieła p o ­
winien stać się członkiem a J. Em. Ks. Kard. van Rossum 
oświadczył, że sprawa misyjna powinna stać się częścią 
integralną duszpasterstw a.

Po wydrukowaniu, każdem u z dyrektorów diecezjalnych 
prześlę broszurę do łaskawej wiadomości a zarazem  pro ­
szę o jej rozszerzanie w celach agitacyjnych. Cena będzie 
z tego  też powodu jaknajprzystępniejsza.

W diecezji ................................ jest................ parafji wzgl.
kościołów i dla tego w któtkim czasie powinny agendy 
dyrekcji diecezjalnej wykazywać............... członków................

Form ularzam i wszelkiemi chętnie służymy a na ze ­
braniu w Płocku wyjśniliśmy sobie ich celowość.

Zresztą Prezes Krajowy—Poznań, Ostrów Tumski, 1 — 
każdej chwili służy wymianą korespondencji.

N a zakończenie: zabrał J .  E. Ks. En. Owczarek głos 
zachęcając do gorliwości w tej zbożnej i świętej sprawie, 
dziękował za gościnność J .  E, Ks. fl. Nowowiejskiemu 
a Ks. Rektorowi za tak skuteczne zebranie.

Wiadomości z Rzymu.
Jubileusz Ojca Św iętego. 21 grudnia 1929 wypadnie 

pięćdziesięcioletnia rocznica pierwszej Mszy św. odprawio­
nej przez nowowyświęconego podówczas kapłana, Achillesa 
Rattiego, w kościele św. Karola, przy ulicy Corso w Rzymie.

Celem godnego  uczczenia tej rocznicy, w Rzymie za 
wiązał się międzynarodowy komitet, na k tórego czele s tanął 
kardynał Locatelli, jako przewodniczący. Pius XI nie pragnie 
otrzymywać osobiście żadnych darów, ani naczyń kościel­
nych, ani ozdób, ani dzieł sztuki. Z tego pow odu kom ite t 
powziął decyzję zbudowania w kościele, gdzie Ojciec św. 
odprawił Mszę prymicyjną s tałego ołtarza ku czci Prze­
najświętszego Sakram entu ,  na miejsce ołtarza prowizo­
rycznego.
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Komitet podając do publicznej w iadomości swoją d e ­
cyzję, uprasza by razem z ofiarami na ten  cei zasyłano 
gorące modły na intencję Ojca św., którego fides intrepida, 
niewzruszona wiara wystawiona jest na ciężar zajęć, zwią­
zanych ze szczytną godnością, na bo lesne  udręczenia i p ró ­
by, na gorycze tak liczne i bolesne.

— Kilka słów  w sprawie pisma Kardynała Sekreta­
rza Stanu do dyplom atycznego ciała przy Watykanie. 
W kołach watykańskich oraz kwirynalskich ostatniemi dn ia­
mi żywo om aw iane było pismo, jakie wystosował Kardy­
nał Sekretarz Stanu, Gasparri, do akkredytowanych przy 
Watykanie przedstawicieli obcych mocarstw . Niedokładny 
tekst tego  pisma, ogłoszony 19 czerwca b.r. w Corriere Pa­
dano, wywołał ogólną sensację. 23 czerwca O sserva to re  Ro­
m ano  podało list w au ten tycznem  brzmieniu „ażeby ogół 
miał m ożność  sam oczynnie stwierdzić niedokładności dz ien­
nika z Ferrary. Pismo w przekładzie brzmi, jak następuje:

Watykan, 11 kwietnia 1928 r.
Ekscelencjo! Od pew nego czasu daje  się zauważyć, 

że członkowie dyplomatycznego korpusu na drodze p rak ­
tycznych stosunków  utworzyli sobie przekonanie, jakoby 
w dzisiejszych czasach nie obowiązywała ich nadal wzglę­
dem  akkredytowych przy Kwirynale kolegów, jakoteż  wzglę­
dem  włoskich państwowych władz i przedstawicieli naj­
wyższej arystokracji owa rezerwa, tak  charakterystyczna 
od wypadków 1870 roku, dla przedstawicieli zagranicznych 
państw, akkredytow anych  przy Stolicy Apostolskiej.

Ponieważ jednak  od owej chwili nie zaszło nic takiego, 
co usprawiedliwiałoby p o d o b n ą  zm ianę stosunków, przeto 
byłbym wdzięczny Waszej Ekscelencji za poczynienie o d ­
powiednich kroków, by powierzony Waszej Ekscelencji 
personel poselstwa (względnie am basady) nadal trzymał się 
w spom nianego  kryterjum  i ograniczał się do ściśle o so ­
bistych s tosunków  z osobam i, wyżej wymienionych kate- 
goiyj (a więc z wyłączeniem wspólnych zebrań, za wy­
jątkiem  ściśle prywatnych i rodzinnych). Korzystajac z tej 
okazji, przesyłam Waszej Ekscelencji wyrazy najgłębszego 
szacunku .

P. Kardynał Gasparri
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Osserw atore R om ano dodaje  do niniejszego pisma 
nas tępu jące  uwagi:

Na rozmaite uwagi o „niestosowności niniejszego za­
rządzenia, do którego nie spo tykam y precedensów  „w p ięk­
nej tradycji watykańskiej dyplomacji" i t. p, m ożem y o d ­
powiedzieć, że zarządzenie powyższe najzupełniej od p o ­
wiada spontanicznie wyrażanym życzeniom większej części 
członków Korpusu dyplom atycznego przy Watykani®, iżby 
Kardynał Sekretarz zechciał wydać jednolite przepisy o b o ­
wiązujące dyplomatów, jakoteż personel paselstw, w s to ­
sunkach z członkami Korpusu dyplom atycznego, znajdują­
cego się przy Watykanie. O becnie wydane przepisy, jak 
wypływa z ich brzmienia, powołują się jedynie na rezerwę, 
jaką od roku 1870 zachowywali posłowie, akkredytowani 
przy Watykanie, względem swoich kolegów przy Kwiry- 
nale; a więc i nadal posłowie obowiązani są zachowywać 
swą rezerwę, gdyż od 1870 r. nie zaszło nic, co m ogłoby 
usprawiedliwiać zmianę postępow ania . Nikt tedy nie może 
utrzymywać, że „Kwestja Rzymska" nie pozostała niezm ie­
niona prawnie. Pismo z an. 11 kwietnia jest rzeczowym 
sym bolem , obecnego  historycznego położenia sprawy.

O tej sam ej rzeczy piszą n am  skądinąd:
W ostatnich kilku latach rządów faszystowskich zda­

rzało się wielokrotnie, że członkowie dyplom atycznego  
korpusu przy W atykanie wraz ze swymi kolegam i od Kwi- 
rynału brali udział we wspólnych oficjalnych zebraniach, 
powoli tak przyzwyczajono się do tego, iż mogłoby się 
wydawać, jakoby pomiędzy dyplom atycznem  przedstawi­
cielstwem przy Ojcu św. oraz przy Królu Włoch n iem a 
żadnej różnicy. „Czarny" świat watykański złączył się ca łko­
wicie z „Białym" kwirynalskim. Bardzo łatwo m ożna  było 
stąd wyciągnąć wniosek, iż w rzekom o pom iędzy Stolicą 
A posto lską  a W łochami doszło do porozum ienia . Zarzą­
dzenie Kardynała Sekretarza s tanu  stawia spraw ę wyraźnie, 
przypominając dyp lom atom  różnicę, jaka zachodzi po- 
międyzy dyplom atycznym  k o rp u sem  watykańskim  i kwi­
rynalskim, nie pozwalając im na całkowite zbliżanie, nie­
dopuszczalne, o ile Ojciec św. pragnie podkreślić niezale­
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żność swoją względem państwa włoskiego, zwłaszcza, że 
pewna prasa poczęła rozsiewać wiadomości, jakoby S to ­
lica Święta dążyła do porozum ienia z dzisiejszemi Wło­
chami, godząc się na faszystowską politykę. Utrzymują, iż 
za panow ania Piusa XI, był m om ent,  kiedy m ożna było 
spodziew ać się zbliżenia pom iędzy W atykanem  a Wło­
chami, chwila ta przeszła, Pius XI z całą stanowczością p o ­
wrócił do stanowiska, zajętego przez swoich poprzedników.

„(Ecclestiastica)“

Nowi patronow ie. D ekretem  z dn. 14 grudnia 1924
roku Ojciec św. Pius XI m ianow ał Św. Teresę od Dziecią­
tka Jez u s  P a troną  misjonarzy płci męskiej i żeńskiej oraz 
misyj w tym sam ym  stopniu, co i Św. Franciszek Ksawery.

D ekre tem  z dn. 14 m arca 1928 r. Św. Hieronim Emi-
Ijan m ianow any Patronem  sierot i wogóle młodzieży o p u ­
szczonej.

— Zakaz kultu N. Marji P. jako „Dziewicy Ka­
płana. Gdy czasop ism o Palestra del Clero, de Rooigno ogło­
siło w lutym 1927 roku artykuł o czci N. Marji P. jako 
Dziewicy —  Kapłana „Virgo — Sacerdos", Święta Kongre­
gacja Oficjum w ystosowała do biskupa z Adria n as tęp u ­
jące pismo:

„Rzym, 10. 11.1-1927 r.
Zwrócono uw agą Kongregacji św. Oficjum na artykuł, 

um ieszczony w Palestra del Clero de Rovigno p. t. „Pra­
wdziwe nabożeństw o do Dziewicy-— Kapłana. Kongregacja 
zarządza, by Wasza D ostojność zwróciła uwagę na kiero­
wnictwo w spom nianego  czasopism a i na przytoczony wy­
żej artykuł, oraz przestrzegła, że nabożeństw o, o którem 
m ow a, s tosow nie  do dekretu  Świętego Oficjum z dnia 
8 kwietnia 1916 roku nie jest aprobowane i nie powinno być 
rozpowszechniane.

R . kard. Merry del V al“.
Redakcia czasop ism a La D ocum enta tion  Catholique 

zwróciła się do O. P. Hugon, profesora Collegium finge- 
lium w Rzymie, au tora  broszury o Dziewicy— Kapłanie, 
opublikowanej w 1911 roku, prosząc o udzielenie bardziej 
szczegółowych informacyj w sprawie orzeczenia Św. Kon­
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gregacji Oficjum, i otrzymała w dn. w 10 maja 1927 roku 
następującą  odpowiedź:

„Informacje "przezemnie o trzym ane odpowiadają cał- 
•kowicie tym, jakie są w posiadaniu Ks. Biskupa z fldrji. 
Sw. Kongregacja Oficjum życzy sobie, by nadal nie było 
mowy o nabożeństwie do Dziewicy-Kapłana".

(„La S em a in e  Catho liquę  de la S u is se“)
— Seminarjum Rosyjskie pośw ięcone św. Teresie 

od Dzieciątka Jezus. Kardynał Sekretarz S tanu  Gasparri 
i profesor Mistruzzi wręczyli Ojcu św. pam iątkow y medal. 
Na czołowej s tronie m edalu  odbite jest popiersie papieża 
z odpow iedniem  napisem , odwrotna zaś strona wyobraża 
g m ach  rosyjskiego sem inarjum  pośw ięconego św. Teresie 
od Dzieciątka Jezus.

— Odnowienie Biblioteki flmbrozjańskiej. Z a­
wdzięczając pom ocy Ojca św. zostanie odnow iona  i p o ­
większona słynna bibljoteka „flm brozjańska" , której Pius XI 
był długoletnim kierownikiem.

K R O N I K A .

Święcenia. W  s o b o tę  2 c z e rw c a  J .  E . K s iąd z  B i ­
s k u p  A do lf  S z e lą ż e k  u d z ie l i ł  w K a te d r z e  Ł u c k ie j  
n a s t ę p u ją c y c h  św iąceń :

Kapłańskich:
Ks. Jó ze fo w i  D z ik o w sk ie m u  i ks. B o le s ław o w i 

Ż e l ich o w sk ie m u .
Djakonału:

H e n r y k o w i  D jak o w slc iem u ,  W ła d y s ła w o w i  K o ssa -  
r z e c k ie m u ,  F a u s ty n o w i  L is ie c k ie m u ,  S ta n is ła w o w i  Sy- 
m o n o w i i J a n o w i  Z a c h a r s k ie m u .

Akoliłału:
M icha łow i G ro d z ic k ie m u ,  Jó ze fo w i  K u c z y ń s k ie m u ,  

B o le s ław o w i O r ło w sk ie m u ,  T a d e u s z o w i  S w ir tu n o w i  
i M ich a ło w i T y szce .

3  mniejszych:
A le k s n d r o w i  K a m iń s k i  em u,
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— U roczystość kościelna. D n ia  3 b. m. w U ro ­
c z y s to ś ć  T ró jc y  P rz e n a jś w ię ts z e j ,  p o d  k tó re j  w e zw a­
n iem  je s t  z b u d o w a n y  K o śc ió ł  K a te d ra ln y ,  S u m ę  p o n -  
t y f ik a ln ą  c e le b ro w a ł  J .  E . Ks. B is k u p  S ze lążek .  N a  
n a b o ż e ń s tw ie  b y ł  o b e c n y ,  p r z y b y ły  z W ło d z im ie rz a  n a  
o d b y w a ją c y  się j e d n o c z e ś n ie  d o r o c z n y  Z ja z d  K a p i tu ły  
Ł u c k ie j ,  J  E .  K s iąd z  A r c y b i s k u p  P i o t r  M ań k o w sk i .

Z p o w o d u  p o w y ż sz e j  u ro c z y s to ś c i  o d b y ł  się ob iad ,  
w y d a n y  p rz e z  K a p i tu łę  Ł u c k ą .  N a jp rz .  Ks. O fic ja ł  
w y g ło s i ł  to a s t ,  w  k t ó r y m  w y ra z i ł  s e r d e c z n ą  m iłość  
i h o łd  J .  E. Ks. B isk u p o w i,  j a k i  żyw i k u  O so b ie  B i­
s k u p a  S z e lą ż k a  K a p i tu ła  Ł u c k a .

E k s c e le n c ja ,  Ks. B isk u p ,  d z ię k u ją c  K s ię d z u  O fi­
c ja łow i,  p o d k r e ś l i ł  w ie lk ą  św ią to b l iw o ść  C z ło n k ó w  
K a p i tu ły  Ł u c k ie j ,  k t ó r a  zaw sze  b y ł a  i je s t  n ie z m ie r ­
n ie  g o r l iw ą  o ch w a łę  B ożą.

— Imieniny Księdza Biskupa. W  n ied z ie lę  17 c z e r ­
w c a  p r z y p a d a ł  d z ie ń  Im ie n in  J .  E . N a jd o s to jn ie j s z e g o  
K s ię d z a  B i s k u p a  A d o l fa  S ze lążk a .  W  d n iu  ty m  D u ­
c h o w ie ń s tw o  i w ie rn i  D iecez j i  z a n o s i l i  m o d ły  d o  B o ­
g a  o n a jd łu ż s z e  ży c ie  i w sze lk ie  ła sk i ,  p o t r z e b n e  d la  
J e g o  E k s c e le n c j i .

P o n ie w a ż  w ty m  cz a s ie  J .  E . b y ł  n a  K o n g re s ie  
E u c h a r y s t y c z n y m  w e L w o w ie  Ks. O fic ja ł,  P r a ł a t  Mu- 
r a s z k o ,  w y s ła ł  d e p e s z ę  n a s t ę p u ją c e j  t reśc i:

„W  im ie n iu  K a p i tu ły  Ł u c k ie j  i D u c h o w ie ń s tw a  
m ia s ta  Ł u c k a  sz lę  W a sz e j  E k s c e le n c j i  N a ju k o c h a ń ­
s z e m u  P a s te r z o w i  w D n iu  J e g o  Im ie n in  n a jg o r ę t r z e  
ż y c z e n ia  w sze lk ie j  p o m y ś ln o śc i .  W. ty m  d n iu  d la  n a s  
n a d w y r a z  d ro g im  z b ie r a m y  się  w n a s z e j  K a te d rz e ,  
a b y  p o d c z a s  u r o c z y s t e g o  n a b o ż e ń s tw a  m o d l ić  się  n a  
in te n c ję  E k s c e le n c j i .

— Powrót Księdza Biskupa. J e g o  E k s c e le n c j a  
K s ią d z  B is k u p  Ł u c k i  w ró c i ł  w p o n ie d z ia łe k  18 b. m. 
z K o n g r e s u  E u c h a r y s t y c z n e g o  we L w ow ie ,  g d z ie  w y ­
g ło s i ł  k a z a n ie  n a  n o c n e j  a d o ra c j i  P r z e n .  S a k r a m e n t u  
o ra z  K o n f e r e n c j ę  d la  P a ń  S to w a r z y s z e n ia  św. W i n ­
c e n te g o  A P a u lo .
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— Wyjazd J. E. Ks. Biskupa do Częstochowy na 
Zjazd Episkopatu Polskiego. W  d n ia c h  25 — 27 c z e r ­
w ca  p r z e b y w a ł  Ks. B i s k u p  w C zęs to ch o w ie ,  g d z ie  
ja k o  d e le g a t  S to l icy  A p o s to ls k ie j  do  s p r a w  K o n k o r ­
d a tu ,  r e f e ro w a ł  s p ra w ę  d o ty c h c z a s o w y c h  p r a c  n ad  
w p ro w a d z e n ie m  w życ ie  k o n k o r d a tu .

Uroczystości Jubileuszow e w parafji Hołoby.

Odezwa
P ię k n e j  s p u ś c iz n y  n a s z y c h  p r z o d k ó w  tu  n a  k r e ­

sa c h  w s c h o d n ic h ,  — k o ś c io ła  w H o ło b a c h ,  w y p a d a  
w ty m  r o k u ,  we w rz e śn iu ,  200-le tn ia  r o c z n ic a  is tn ie n ia .

F u n d o w a n y  w 1700 r o k u  p rz e z  S te f a n a  J e r u -  
z a lsk ie g o ,  p o d s to le g o  p o d la s k ie g o ,  lecz  z p o w o d u  
d r u g ie g o  n a ja z d u  S zw edów  n a  P o ls k ę ,  w y k o ń c z o n y  
d o p ie ro  w 1728 r o k u  p rz e z  J ó z e f a  J e r u z a l s k ie g o ,  a  p o  
k a t a s t r o f i e  p o ż a r u  od  p i o r u n u  p o n o w n ie  w r o k u  1793 
o d b u d o w a n y  i o z d o b io n y  a r ty s ty c z n e m i  m a lo w id łam i 
„a lf re sc o "  k o s z te m  L u d w ik a  W ilg i ,  w o je w o d y  C z e r n i ­
c h o w sk ie g o ,  p o z o s ta ł  tu  j e d y n y m  w id o c z n y m  z n a ­
k iem , k t ó r y  m y ś l  n a s z ą  p r z e n o s i  do  o k r e s u  św ie tn e j  
p rz e s z ło ś c i  dz ie jo w e j  N a r o d u  P o ls k ie g o  n a  k r e s a c h  
w s c h o d n ic h  i z a ra z e m  d o w o d e m  teg o ,  że n ie  j e s t e ś m y  
tu  n a je ź d ź c a m i  d o b y  o b ecn e j .

Sw. P e n i t e n c j a r j a  A p o s to l s k a  u d z ie l i ła  o d p u s t  z u ­
p e ł n y  d la  osób ,  n a w ie d z a ją c y c h  p r z y n a jm n ie j  r a z  je ­
d e n  z z a c h o w a n ie m  z w y k ły c h  w a ru n k ó w  ten  k o śc ió ł  
w H o ło b a c h  p rz e z  ca ły  m ie s ią c  w rz eś ień .

M in is te r s tw o  K o m u n ik a c j i  u d z ie l i ło  z n iż k ę  k o le ­
jo w ą  33%  n a  p r z e ja z d  do H o łó b  i z p o w ro te m  d la  
g r u p ,  s k ł a d a j ą c y c h  się  c o n a jm n ie j  z 30 osób .

I d ą c  za  g ło se m  se rc a ,  w y k o r z y s t a jm y  te n  czas  
d la  w iększe j  c h w a ły  B ożej,  w ła s n e g o  d o b r a  i u c z c z e ­
n ia  p a m ię c i  p r z o d k ó w  n a s z y c h ,  tu  n a  k r e s a c h ,  n a w ie ­
d z a ją c  tę  ś w ią ty n ię  H o ło b s k ą ,  w k tó r e j  p rz e z  d w a  
w iek i k i lk a  g e n e ra c j i  z n a jd o w a ło  p o c ie c h ę  w zn o ja c h ,  
b ó l a c h  i t r a g e d j a c h  m in io n e j  epok i .
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N a d a n i e  o d p u s t ó w  p r z e z  O j c a  ś w i ę t e g o  
n a  c z a s  u r o c z y s t o ś c i  J u b i l e u s z o w y c h .

Beatissime Pater.
R e c to r  e c c lc s ia e  p a r o e c ia l i s  in  „H o ło b y "  d e c a n a -  

tu s  K o v e le n s is ,  in  d ioec .  L u c e o r ie n s i ,  ad  p e d e s  S an c-  
t i ta t i s  V e s t r a e  p r o v o l u t u s  h u m i l i t e r  p e t i t  p l e n a r i a m  
In d u lg e n t i a m ,  a b  o m n ib u s  c h r is t i f id e l ib u s  c o n fe ss is  
ac  s a c r a  S y n a x i  re fec t is ,  l u c r a n d a m  sem e l  m e n s e  sep- 
t e m b r i  c u r r e n t i s  a n n i ,  o c c a s io n e  S a c r o r u m  Sollem - 
n ium , q u a e  ib id e m  c e l e b r a b u n t u r  ob  b is  c e n te s im u m  
a n n i y e r s a r i u m  a p r a e f a t a  p a r o e c i a  in s t i tu ta ,  si eam - 
d e m  d ic ta m  e c c le s ia m  y i s i t a ^ e r i n t  e t  a d  m e n te m  Sum- 
m i P o n t i f ic i s  p r e c e s  fu d e r in t .

E t  D eu s ,  etc.
D ie -1 2  iun ii  1928.

S a c r a  P o e n i t e n t i a r i a  A p o s to l ic a  b e n ig n e  a n n u i t  
p r o  g r a t i a  i u x t a  p re c e s .

C o n t r a r i i s  q u ib u s c u m q u e  n o n  o b s ta n t ib u s .

U l g i  d l a  p i e l g r z y m ó w .

M I N I S T E R S T W O  K O M U N I K A C J I  o d p is

D e p a r t a m e n t  I I I .  Warszawa, 3 lipca 1928 r.

W asza data: 12.VI. r. b. D o  K o m i te tu  O b c h o d u  200-le-
Nasz Nr. dz iii. Oi-6727!28. ,c ja is tn ien ia .  K o śc io ła  Rz. K a t.  
W sprawie: ulg prze jazdow ych  w j j  O ł O b a  C l r

U c z e s tn ic y  O b c h o d u  200-lecia i s tn ie n ia  K o śc io ła  
R zy m . Ka!'ol. k t ó r y  m a  się  o d b y ć  w H o ło b a c h  w c z a ­
sie p o m ię d z y  1 w r z e ś n ia  a  1 p a ź d z i e r n i k a  r .  b., m o g ą  
k o r z y s ta ć  p r z y  p r z e j a z d a c h  s w y c h  do  H o łó b  i z p o ­
w ro te m  z u lg i  t a ry fo w e j ,  w y s z c z e g ó ln io n e j  w części  I I ,  
ro z d z .  I, d z ia le  E ,  p u n .  1 t a r y f y  o so b o w e j  (33% zniżki) ,  
oile  p r z e j a z d y  te  o d b y w a ć  b ę d ą  g r u p a m i ,  s k ła d a ją c e -  
mi się  c o n a jm n ie j  z 30 o sób , a o d le g ło ś ć  p r z e j a z d u  
w y n o s ić  b ę d z ie  n ie m n ie j  n iż  30 k i lo m e tró w .

W  ce lu  u z y s k a n ia  u lg i  p o w y ż sz e j  n a le ż y  zw ró c ić  
się  do  U r z ę d u  S ta c y jn e g o  s ta c j i  w y jaz d o w e j  p r z y n a j ­
m n ie j  n a  48 g b d z in  p rz e d te m .
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Z g ło s z e n ie  to  p o w in n o  z a w ie ra ć :  ce l  p o d ró ż y ,  i lo ść  
u c z e s tn ik ó w ,  n a z w is k o  ich  k ie ro w n ik a  o ra z  d a t y  w y ­
ja z d u  i p o w ro tu .

R ó w n o c z e ś n ie  z a in te r e s o w a n e  D y r e k c j e  k o le jo w e  
w R a d o m iu ,  W i ln ie  i L w o w ie  o t r z y m u ją  w łaśc iw e  r o z ­
p o rz ą d z e n ie .

D y r e k t o r  D e p a r t a m e n t u
(podpis nieczytelny)

ODPIS
P R O G R A M  

u r o c z y s t o ś c i  j u b i l e u s z o w y c h  200 1 e c i e  K o ­
ś c i o ł a  w H o ł o b ą c h .

1. D n ia  1 w rz e ś n ia  ro z p o c z ę c ie  o b c h o d u  ju b i le u s z o ­
w e g o  — h y m n  do  D u c h a  św., M sza  św. o g o d z in ie  11, 
k a z a n ie .

2. C o d z ie n n ie  p rz e z  ca ły  m ie s iąc  w rz e s ie ń  o g o ­
d z in ie  9-ej ś p ie w a n a  M sza  św.

3. W e  w sz y s tk ie  n ie d z ie le  m ie s ią c a  w rz e ś n ia  i św ię ­
ta: N a ro d z e n ie  N. M. P . — 8 w rz e ś n ia ,  P o d w y ż s z e n ie  
św. K rz y ż a  —- 14 w rz eśn ia ,  św. T e k la  P .  M. — 23 w rz e ­
ś n ia  i św. M ich a ł  A r c h . — 29 w rz e ś n ia  o g o d z in ie  11-ej 
s u m a  i o godz .  18-ej n i e s z p o r y  z w y s ta w ie n ie m  N a j ­
św ię tsz e g o  S a k r a m e n tu .

'4 .  D n ia  30 w rz e ś n ia  u ro c z y s te  z a k o ń c z e n ie  O b c h o ­
d u  — o  g o d z in ie  18 n i e s z p o r y  z w y s ta w ie n ie m  N a j ­
św ię tsz e g o  S a k ra m e n tu ,  T e  D e u m  etc.

— Św. Misje w parafji Wiśniowcu i Ludwipolu. 
W  W iś n io w c u  o d b y to  M isje  w d n ia c h  6— 14 czerw ca .  
N a u k i  M isy jn e  g ło s i l i  0 0 .  R e d e m to ry ś c i  i D o m in i ­
k a n ie .

W  p a r .  L u d w ip o ls k ie j  m a ją  się  o d b y ć  9 d n io w e  
M isje . P ro b o s z c z  w s p o m n ia n e j  p a r a f j i  n ie  t y lk o  z a m ­
b o n y  p r z y g o to w u je  do  d o b r e g o  o d b y c ia  M isji,  lecz  
n a w e t  r o z s y ła  s p e c ja ln e  d r u k i  i z a p r o s z e n ia ,  z a c h ę c a ­
ją c e  d o  p o k u t y  i n a p r a w y  życ ia .

—  Kurs przeciw alkoholow y w Poznaniu. W  d n ia c h
17—21 w rz e ś n ia  b. r. o d b ę d z ie  s ię  w P o z n a n i u  p i e r ­
w szy  k u r s  p rz e c iw a lk o h o lo w y  d la  d u c h o w ie ń s tw a .
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N a p r o g r a m  k u r s u  z ło ży  się  d w a d z ie ś c ia  k i lk a  r e f e ­
r a tó w ,  k tó r e  w y g ło s z ą  n a jw y b i tn ie j s i  w P o ls c e  d z ia ­
ła c z e  n a  p o lu  w a lk i  z a lk o h o le m .  K u r j a  B isk u p ia ,  
o c e n ia ją c  d o n io s ło ść  k u r s u ,  g o rą c o  p o le c a  g o  P r z e ­
w ie le b n e m u  D u c h o w ie ń s tw u .

Uwaga. K u r s  je s t  z a s a d n ic z o  b e z p ła tn y ,  j e d n a k ż e  
ze w z g lę d u  n a  k p s z ta  n i e u n ik n io n e  p r z y jm u je  się 
d a t k i  d o b ro w o ln e .  S e k r e t a r j a t  P o ls k i e g o  Z w ią z k u  
K s ięż y  A b s ty n e n tó w  p o s t a r a  s ię  o zn iż k ę  k o le jo w ą  
66%  n a d r o g ę  p o w r o t n ą  o ra z  o zn iż k ę  w h o te la c h ,  
ew. ta k ż e  o n o c le g i  p r y w a tn e .  D la  60 k l e r y k ó w  z a r e ­
z e rw o w a n o  s e m in a r ju m  d u c h o w n e .  (O p ła ta  za  p o b y t  
i c a ło d z ie n n e  u t r z y m a n ie  5 zł. d z ien n ie ) .

Z g ło s z e n ia  i w sz e lk ie  ż y c z e n ia  n a le ż y  s k ie ro w a ć  
p o d  a d re s e m :  S k ła d n ic a  A b s ty n e n c k a ,  P o z n a ń ,  Al. 
M a rc in k o w s k ie g o  26 i to  n a jp ó ź n ie j  do  15 s ie rp n ia .

Wizytacja Pasterska w roku 1928.
Białozórka.

D n ia  14/V II.  o g o d z in ie  11 J .  E k s c e le n c j a  Ks. 
B i s k u p  S z e lą ż e k  p o  m o d li tw ie  w K a te d rz e  Ł u c k ie j ,  
w y r u s z y ł  w to w a r z y s tw ie  K a n ,  A. P i e r z c h a ły  do p a r a f j i  
B ia ło z ó rk a .  O g o d z in ie  2 m. 30 Ks. P r .  N e jm a k ,  p r o ­
b o sz c z  K rz e m ie ń c a ,  p o d e jm o w a ł  N a jd o s to jn ie j s z e g o  
P a s t e r z a  o b ia d e m .  N a  o b ia d  zo s ta l i  z a p ro s z e n i  p r z e d ­
s ta w ic ie le  m ie js c o w y c h  w ład z  i s p o łe c z e ń s tw a .

O g o d z in ie  4. n a s t ą p i ł  w y ja z d  do  B ia ło z ó rk i .  
W  d ro d z e  do  tej m ie jsco w o śc i ,  m ie s z k a ń c y  w iosk i  
R y b c z a ,  p a r .  K a te r d u r g ,  t  s p o tk a l i  N a jd o s to jn ie j s z e g o  
P a s t e r z a  u  b r a m y  w y s ta w io n e j  w ś r o d k u  w iosk i.  T łu ­
m y  w ie r n y c h  w s k u p ie n iu  c z e k a ły  u  b r a m y  t ry m fa l -  
ne j ,  n a  k tó r e j  w id n ia ło  w ś ró d  z ie le n i  i k w ia tó w : „ W i­
ta j  i b ło g o s ła w  N a m  P as te rzu * '.  W y s ia d a ją c e g o  z k a ­
r e ty  P a s t e r z a  p o w i ta ła  w ie j s k a  o rk ie s t r a .  P a s t e r z  
p o d c h o d z i  b l iże j .  Z t łu m u  w y s tę p u je  n a  czo ło  s t a ­
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r z e c  z c h le b e m  i so lą . P r z e m a w ia  d rż ą c y m  g ło sem , 
z e  łzam i w o czach ,  p ro s i  o b ło g o s ła w ie ń s tw o  d la  z e ­
b r a n e g o  lu d u  i p o z o s ta ły c h  w dom u. K o ń c z y  sw e 
p r z e m ó w ie n ie  p ro ś b ą ,  b y  N a jd o s to jn ie j s z y  P a s t e r z  
o d w ie d z i ł  n a  ch w ilę  ich  ś w ią ty n ię  w K a te r b u r g u .  
P a s t e r z  d z ię k u je  za  p o w ita n ie ,  z a c h ę c a  do  s łu ż b y  
B o g u  i O jczy źn ie ,  do  m iłośc i  M atk i  K o śc io ła ,  k t ó r y  
o d r a d z a  d usze ,  b u d z i  g ł ę b o k ą  m iło ść  b l i ź n i e g o — sz e ­
r z y  p o k ó j  n a  ziemi. D o s tó p  o d c h o d z ą c e g o  P a s t e r z a  
d z ia tw a  r z u c a  k w ia ty .  S a m o c h ó d  r u s z a  p r z y  d źw ię ­
k a c h  o r k i e s t r y ,  t łu m  w o ła  „n iech  ży je ,  n ie c h  ż y j e “.

J e d z ie m y  chw ilę ,  p r z e d  n a m i  p r z e p i ę k n y  w idok . 
Z p o ś ró d  n ie b o ty c z n y c h  d rz e w  s t r z e la  w, g ó r ę  w ie­
ż y c z k a  k o śc ie ln a ,  — t o K a t e r b u r g .  W s tę p u je m y  do  tej, 
w y ją tk o w o  ł a d n e j  św ią ty n i .  P a s t e r z  z z a c h w y te m  
w o ła  „ależ to  a r c y d z ie ło  sz tu k i ,  to  w z ó r  d la  in n y c h ,  
w ie j s k ic h  k o śc io łó w " .  C z y s to ść  i p o r z ą d e k  w ś w ią ­
ty n i  św ia d c z y  o d z ie ln y m  jej g o s p o d a r z u ,  Ks. D. W y ­
rz y k o w s k im ,  co też  N a jd o s to jn ie j s z y  P a s t e r z  z u z n a ­
n ie m  p o d k re ś l i ł .  W y r u s z a m y  w d a l s z ą  d ro g ę .  P r z e ­
je ż d ż a m y  M atw ie jo w ce  i p r z e p i ę k n e  B o r s u k i  n a d  j e ­
z io rem , P a s t e r z  z a c h w y c a  się  w id o k a m i  W o ły n ia .  
N a s ta je  ch w ila  s k u p ie n ia ,  p r z e r w a n a  n o w y m  o b ra z e m .  
Z g ó r y  n a g le  s ta je  w  o d d a l i  p r z e d  n a m i  coś  w r o ­
d z a ju  k o b i e r c a  u t k a n e g o  d ja m e n ta m i .  T o  Ł a n o w c e ,  
k t ó r y c h  d o m k i  r o z r z u c o n e  n a  g ó rz e  w ś ró d  d rzew . 
N a g le  z za  ż y ta  u k a z u je  się  j a z d a .  D z ie ln y  m a jo r  
B a r a n o w s k i  ze sw y m  o d d z ia łe m  k a w a le r j i  K. O. P .  U. 
z ja w ił  się d la  t o w a r z y s z e n ia  U k o c h a n e m u  G ościow i 
w p rz e je ź d z ie  p rz e z  Ł a n o w c e .  R a p o r tu j e  d z ia r s k o  
sw ą  o b e c n o ś ć ,  ż o łn ie r z e  o ta c z a ją  n a s z ą  k a r e t ę  i w ś ró d  
o b ło k ó w  k u r z u  p ę d z im y  n a p r z ó d .  Z a  m o m e n t  z jeż­
d ż a m y  z g ó r y  i z n a jd u je m y  się  w ś ró d  ty s i ą c z n y c h  
t łu m ó w  p rz e d  b r a m ą  t ry u m f a ln ą .  D e le g a t  g m in y  Ł a ­
n o w ce ,  s k ł a d a j ą c  c h le b  i sól, w ita  P a s t e r z a  s ło w am i 
„ W ita m y  Cię d z is ia j ,  N a jd o s to jn ie j s z y  P a s t e r z u ,  p r z e ­
je ż d ż a ją c e g o  p r z e z  n a s z e  m ia s to ,  b y  j u t r o  p o w i ta ć  
Cię, w n a s z e m  m ieśc ie  N am  b ło g o s ła w ią c e g o " .  N a jd o ­
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s to jn ie js z y  P a s t e r z  d z ię k u je  za  p o w i ta n ie  i z a p e w n ia ,  
że z p r a w d z iw ą  r a d o ś c i ą  j u t ro  t u  p rz y b ę d z ie ,  b y  w s p ó l ­
n ie  s p ę d z ić  ch o ć  k r ó t k i e  chw ile .  N a jd o s to jn ie j s z y  P a ­
s te rz  p rz e c h o d z i  p r z e d  k o m p a ń j ą  h o n o ro w ą  w o jsk a ,  
p o te m  p r z e m a w ia  do  ż o łn ie rz y ,  „ U k o c h a n i  ż o ł n i e r z e ! 
S i łą  n a s z e g o  w a le c z n e g o  o rę ż a  z a k re ś la c ie  g r a n ic ę  
O jc z y z n y  i b ro n ic ie  d o s tę p u  d o  n ie j  w ro g a .  J e s te ś c ie  
ró w n ie ż  z a p e w n ie n ie m  sp o k o ju ,  ł a d u  i k a r n o ś c i  w e w ­
n ą t r z  k r a ju .  P a m ię ta jc ie  j e d n a k ,  że s a m  o ręż  m a te r -  
j a l n y  n ie  w y s ta r c z y ,  m u s i  o p rz e ć  się  o n  n a  si le  w e ­
w n ę tr z n e j ,  n a  m o c y  d u c h a .  T ą  w ięc  m o c ą  w e w n ę t r z n ą — 
s i łą  d u c h a  m u s ic ie  p rz e d e w s z y s tk ie m  u t r w a l i ć  n a s z ą  
P a ń s tw o w o ś ć ,  w  cz a s ie  p o k o ju  t u  n a  r u b i e ż a c h  N a j j a ś ­
n ie jsze j  R z e c z y p o s p o l i te j .  O b o w ią z k ie m  n a s z y m  je s t  
p r z e to  św iec ić  d o b r y m  p r z y k ła d e m .  T ą  d r o g ą  id ąc ,  
z a c h o w a c ie  p r a w d z iw y  h o n o r  ż o łn ie r z a  p o ls k ie g o ,  
i s p e łn ic ie  sw ój o b y w a te ls k i  o b o w ią z e k .  O s ią g n ą ć  to  
z d o ła c ie  w ted y ,  g d y  ży c ie  sw e o p rz e c ie  n a  h a s ł a c h  
B ó g  i O jc z y z n a ,  — d z is ie js z y  a k t  p o w i ta n ia  m n ie ,  a w e 
m n ie  T eg o ,  k t ó r y  m n ie  p o s ła ł ,  św iad czy ,  że h a s ł a  w y ­
m ie n io n e  w am  p rz y ś w ie c a ją  i to  m n ie  n a p e łn i a  n i e ­
w y m o w n ą  ra d o ś c ią ,  b o  żo łn ie rz  p o ls k i  m a  w s e r c u  
m i ło ść  B o g a  i O jc z y z n y ,  a  w ięc  ś w ie t l a n a  p r z y s z ło ś ć  
p r z e d  n a m i . . .“ Ż e g n a m y  w s z y s tk ic h .  N a jd o s to jn ie j s z y  
P a s t e r z  o g ó ł  b ło g o s ław i;  r u s z a m y  w d a l s z ą  d r o g ę  p o ­
p r z e d z a n i  p r z e z  k a w le r ję .  P r z e je ż d ż a m y  m ia s to  i z n o ­
w u  j e d z ie m y  w ś ró d  zbóż. D o B ia ło z ó rk i  ju ż  ty lk o  
13 k i lo m e tró w .  P a s t e r z  n a  ch w ilę  p r z e s t a ł  d z ie ­
l ić  s ię  w ra ż e n ia m i  p r z e ż y t y c h  m o m e n tó w .  N a  J e g o  
t w a r z y  m a lu je  s ię  w z ru s z e n ie .  W  s k u p i e n i u  s z y b ­
k o  p ę d z im y  n a p r z ó d ,  b o  ju ż  p ó ź n a  g o d z in a .  N a ra z  
z za  ż y ta  p ęd z i  w p ro s t  n a  n a s  a u to  ja k ie ś .  Z a ­
s k o c z e n i  te m  z a t r z y m u je m y  się: to  k o c h a n y ,  za w ­
sze  m i ły  i w esół,  p r a ł a t  N e jm ak ,  s t a ły  to w a r z y s z  P a ­
s t e r z a  w  cz as ie  w izy tac j i ,  z b łą d z i ł  i p ro s i ,  b y ś m y  co f ­
n ę l i  się. R u s z a m y  za  n im  z p o w ro te m .  Z a  k i lk a  
m in u t  p o d je ż d ż a m y  d o  s t r a ż n ic y  K. O. P . U. T uż  o b o k  
w id z im y  k o lo ro w y c h  jeźd źcó w . T o  k a w a le r j a  o s a d n i ­
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k ó w  p r a g n ie  t o w a r z y s z y ć  P a s te r z o w i  do  B ia ło z ó rk i .  
P a s t e r z  k aż e  z a t r z y m a ć  n a  chw ilę  au to ,  k a w a le r j a  
z o k rz y k ie m :  „ n ie c h  ż y j e “... n a s  o ta c z a  i p ę d z im y  do 
B ia ło z ó rk i .  Z a  chw ilę ,  n a  g ó rz e ,  w ś ró d  z ie len i  d rz e w  
w id z im y  z a g r o d y  B ia ło z ó rk i .  W je ż d ż a m y  do  w iosk i ,  
k t ó r ą  P a s t e r z  n a z w a ł  M ałą  S z w a jc a r ją .  P r z e je ż d ż a m y  
b ra m ę ,  p ie rw s z ą ,  d r u g ą  i t r z e c ią ,  a p a r a f j a n  o c z e k u ­
j ą c y c h  n ie  w idać ,  j e d y n ie  k o ło  k aż d e j  c h a ty  s to ją  jej 
s p r a c o w a n i  m ie s z k a ń c y  r u s in i  i p i ln ie  p a t r z ą  n a  p r z e ­
j e ż d ż a ją c e g o  n ie z w y k łe g o  g o śc ia .  Ci w id o c z n ie  n ie  
z d ą ży l i  p ó jś ć  do  b ra 'm y  b y  t a m  u j r z e ć  u r o c z y s t e  p o ­
w itan ie .  N ie k tó r z y  p r z e d  c h a ta m i  k lęcz ą ,  p a s t e r z  b ło - 
g o s ta w i .  M ijam y  c z w a r tą  b r a m ę  i s tą d  w id z im y  t łu m y  
w ie r n y c h  z e b r a n y c h  n a  p r z e p i ę k n e j  d o lin ie .  P o n a d  
p r a w d z iw e m  m o rz e m  g łó w  w zn o si  s ię  b o g a to  w z ie leń  
p r z y b r a n a  b r a m a .  C h o ć  d a le k o  je szc ze  do  b r a m y ,  to  
j e d n a k  P a r t e r z  k a z a ł  z a t r z y m a ć  z t r u d e m  p r z e s u w a ­
j ą c y  się s a m o c h ó d  i p o d ą ż a  p ieszo .  P r z e c h o d z i  m ię d z y  
s z p a le ra m i  w o js k a  i h a r c e r z y  i s ta je  w b ra m ie .  Z p o ­
ś r ó d  t łu m u  w y s u w a  się z g r z y b ia ły  s t a r z e c  i ze w z r u ­
sz e n ie m  p rz e m a w ia :  „D z ie s ią tk i  l a t  t u  c z e k a n o  n a  C ieb ie . 
N a s t a ła  w re szc ie  ch w ila  że p r a g n ie n i a  o jcó w  i d z ia d ó w  
s p e łn i ły  się. W s k r z e s z o n a  p a r a f  ja  B ia ło z ó r s k a  je s t  

■szczęśliwą, że m oże  w itać  d z is ia j  sw eg o  O p i e k u n a  D u ­
c h o w e g o  i O jca .. .“ M ów ił s t a rz e c  k ró tk o ,  a le  j e g o  
d r ż ą c y  g ło s  d o p o w ie d z ia ł  r e s z tę  •— p r z y p o m n i a ł  żyw o 
t r a g e d ję  n a r o d u  i K o śc io ła  tu ,  n a  K r e s a c h  w cz a s ie  
n iew oli .  To  też  P a s t e r z  ró w n ie ż  n iew ie le  m ów ił,  d z ię ­
k u ją c  za  p o w ita n ie ,  u ś c i s k  j e d n a k  s e rd e c z n y ,  j a k im  
o b d a r z y ł  s t a r c a  w y m o w n ie  św iad czy ,  j a k  g łę b o k o  z o ­
s ta ło  o d c z u te  p o w ita n ie .  P r z e m a w ia  d e l e g a t  o s a d n ik ó w  
p. k a p i t a n  S ta n is ła w  B a ra .  W  w y tw o rn e j  fo r m ie  p r z e d ­
s ta w i ł  d z ie je  o s a d n ic tw a  n a  W o ły n iu ,  z m a g a n ie  się 
z t r u d n o ś c i a m i  o r a z  ro lę  k o ś c io ła  t u  n a  k r e s a c h .  A k t  
p o w ia t a n i a  u w a ż a  za  ch w ilę  p ra w d z iw ie  d l a  n ic h  d r o ­
g ą ,  bo  o b e c n o ś ć  P a s t e r z a  p o d n ie s ie  w s z y s tk ic h  n a  d u ­
ch u .  M ow ę tę  in  e x te n s o  p o d a je m y :
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N a jp r z e w ie le b n ie j s z y  n a s z  A rc y p a s te r z u !
W ś r ó d  o c z e k u ją c y c h  Cię z e b ra l i ś m y  się  t ł u m n ie  

i m y ,  p o l s c y  o s a d n ic y  w o jsk o w i n a  K re s a c h ,  b y  Cię 
n a j s e r d e c z n ie j  p o w i ta ć  w im ie n iu  w ła sn e m ,  w im ie n iu  
n a s z y c h  żo n  i n a s z y c h  dzieci,  b y  s ię  n a c ie s z y ć  T w o ­
im  w id o k iem .  Bo d łu g o  c z e k a l i ś m y  n a  C ieb ie  — D o ­
s to jn y  P a s t e r z u — b y  Ci z łożyć  d z ięk i ,  żeś  p r z y s ła ł  do  
n a s  k a p ł a n a ,  k t ó r y  tu  w ś ró d  n a s  g o r l iw ie  i o f ia rn ie  
p r a c u ją c ,  d o c z e k a ł  s ię  p o w s z e c h n e j  n a sz e j  m iło śc i  
i s z a c u n k u ,  b y  o t r z y m a ć  T w e p a s t e r s k ie  b ło g o s ła ­
w ie ń s tw a  d la  n a s  i d la  n a s z y c h  osad .

B o  z B o g ie m  zaczę liśm i n a s z ą  c ię ż k ą  p r a c ę  n a  
n a s z y c h  o s a d a c h ,  b o d o b n ie  j a k  z B o g ie m  z a c z y n a l i ­
ś m y  i k o ń c z y l i ś m y  n a s z e  t r u d y  i z n o je  b o jo w e .

P r a d z ia d o w ie  n as i ,  w y r u s z a j ą c y  n a  b o je  d a le k ie ,  
h u s a r z e  p o l s c y  s k rz y d la c i ,  zd o b il i  sw e św ie tn e  zb ro -  
ice  r y n g r a f e m  N a jśw ię tsz e j  P a n n y  — a  s k o r o  b ie g l i  
w k r w a w y  bó j,  w  p o s z u m ie  p i ó r  o r l ic h  b i ła  z n ie b a  
p o t ę ż n a  p ie śń :

„B o g u  R o d z ic a  D iew ic a  
B o g ie m  s ła w io n a  M arja .. ."

I  o b e c n ie  p r a w n u k i  i c h — m y  —  s t a r y  żo łn ież  p o l ­
s k i— w g ro m o w e j  d z ie jó w  b u r z y ,  g d y  n a d  P o l s k ą  d y ­
m iły  p o ż a r y  i b i ły  w k r ą g  p io r u n y ,  sz l iśm y  o c h o tn ie  
w ś m ie r t e ln y  bó j  za  O jc z y z n ę  z B o g iem  w s e r c u  
i z n a jd r o ż s z y m  ta l i z m a n e m  k a ż d e g o  z n a s  n a  p i e r ­
s iach ,  m e d a l jo n ik ie m ,  l u b  s z k a p le rz e m  N a jśw ię tsz e j  
P a n n y ,  —

„a n a s z ą  k r e w  i zn ó j  i b ó l  
l ic zy ł  n a  g w ia z d a c h  S iw y  K ról...

—  a  g d y  s p e łn i l i  l i c z b y  m ia rę ,  
w te d y  K ró l  s n y  n a m  z iśc i ł  s ta re "  

sn y ,  k t ó r e  gnili o jco w ie  n a s i  t r z e c h  p o k o le ń  d o b y  
p o r o z b io r o w e j  — w ie r z ą c  z a w sze  m o cn o ,  że P o l s k a  

„ w s tą p i ła  w g r ó b  n a  t r z y  d n i"  — że 
„ d n ia  t r z e c ie g o  s ię  ro z w id n i  
i n a  w iek i  b ę d z ie  r a n o " .

I  co n ie  z o s ta ło  d a n e m  o g lą d a ć  o jco m  n a s z y m ,  
te g o  d o c z e k a l i ś m y  się  m y , g d y
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„w r a d o s n e j  św itów  a u r e o l i  
u j rz e l im  n a sz e j  k r e s  n iew oli ,"  

g d y  u j r z e l i  z i s z c z e n ia  s ię  c u d u ,  g d y  u j rz e l im  O jc z y z ­
n ę  w o ln ą  i — d a  B ó g  —  szczęś liw ą.

A s k o r o  O jc z y z n a  już n ie  p o t r z e b o w a ła  n a s z e g o  
o ręża ,  w te d y  p r z y ś l i ś m y  tu  n a  K re s y ,  b y  sw ą c o d z ie n ­
n ą ,  s z a r ą  a  c ię ż k ą  p r a c ą  p r z y c z y n ia ć  się do  d o b r o ­
b y t u  r o ln e j  P o ls k i ,  b y  w p o c ie  czó ł n a s z y c h  k ła ś ć  
p o d w a l in y  p o tę g i  N a j ja śn ie js z e j  n a sz e j  R z e c z y p o s p o ­
lite j.

Z a w ie s i l i ś m y  p o g ię te  p a ł a s z e  n a s z e  w y s o k o  n a  
ś c ia n a c h  c h a t  n a s z y c h ,  a  w z ię l i śm y  się  do  p łu g a ,  
do  r a d ła ,  do  b r o n y  — i o r z e m y  tę  z iem ię  u ż y ź n io n ą  
k rw ią  n a s z y c h  p ra d z ia d ó w ,  n a s z y c h  o jców , a  o s t a tn io  
i n a s z y c h  b ra c i ,  r z u c a m y  w n ią  z i a r n o  o w o c n e  i s k ra -  
p i a m y  r o s ą  czó ł  n a s z y c h .

A B ó g  b ło g o s ła w i  n a sz e j  ż m u d n e j  p r a c y — b o  c h o ­
c iaż  s m a g a  n a s  t u  b ie d a  i n ie d o s ta te k ,  ch o c iaż  zim ą 
m ró z  b ie li  w n ę t r z a  c h a t  n a s z y c h ,  a ch łó d  z a s ia d a  cz ę ­
s to  p r z y  n a s z y c h  s to łach ,  p rz e c ie ż  s to im y  d o tą d  
tw a r d o  n a  n a s z y c h  p o s t e r u n k a c h ,  z n a d z ie ją  i w ia rą ,  
że p rz e c ie ż  j a k o ś  to  p r z e t rw a m y .

B o  z B o g iem  ro z p o c z ę l i ś m y  tę  n a s z ą  p r a c ę  n a  
K r e s a c h  — b o  p ie rw s z y m  n a s z y m  t u  c z y n e m  b y ło  
w z n ie s ie n ie m  n a  o s a d a c h  K r z y ż y  k a m ie n n y c h ,  k tó re -  
b y  w o d le g łe  l a t a  ś w ia d c z y ły  p o to m n y m  o n a s  i n a ­
s z y c h  tu  p o c z y n a n i a c h  — b o  tu, w W e te ra n ó w c e ,  z ło ­
ż y l iś m y  p o d  k rz y ż e m  p rz y s ię g ę ,  że W ia ry ,  O jc z y z n y  
i Z iem i n a sz e j  b ro n ić  b ę d z ie m y  do  o s ta tn ie j  k ro p l i  
k rw i  n asze j .

N a  k r z y ż u  w y ry l i ś m y  m o d litw ę ,  n o s z o n ą  w g łę b i  
s e rc  n a s z y c h :

„B oże  b ło g o s ła w  n a s z y m  o s a d o m  i n a s z e j  d z ie ln e j  
a r m j i “,
w ięc  B ó g  n a  z n a k ,  że p r o ś b y  n a s z e j  w y s łu c h a ł ,  C ieb ie  
n a m  tu  dziś  z sy ła ,  b y ś  n a s  w id o m ie  J e g o  b ł o g o s ł a ­
w ie ń s tw e m  o b d a rz y ł .

P r z e to  w id z im y  Cię dz iś  u  n a s  s e r c e m  ca le m  —
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D o s to jn y  n a s z  P a s t e r z u  — G o śc iu  T y  n a s z  n a jm i ls z y  
i n a j s e r d e c z n ie j s z y  — i z a p r a s z a m y  Cię, b y ś  r a c z y ł  
z a g lą d n ą ć  i w p r o g i  b i e d n y c h  a le  u cz c iw y ch ,  c h a t  
n a s z y c h ,  b y ś  r a c z y ł  o d p o c z ą ć  ch w ilę  p r z y  n a s z y c h  
o g n is k a c h .

D z ię k u ią c  o s a d n ik o m  za  p r z e p ię k n e  p o w itan ie ,  
P as te r r ;  p o d k r e ś la  tą  d o n io s łą  ro lę ,  j a k ą  o sa d n ic tw o  
tu  n a  K r e s a c h  m a  o d e g r a ć  d la  u g r u n t o w a n ia  P a ń s t w o ­
w ości p o ls k ie j  i z a z n a c z a ,  że to  z a d a n ie  o sa d n ic tw o  
sp e łn i  w ów czas ,  g d y  sw e ży c ie  i n d y w id u a ln e  i zb io ­
ro w e  o p rz e  n a  n ie w z ru s z o n y c h  z a s a d a c h  w ia r y  św.

Z k o le i  p r z e m a w ia  —  d z ie w c z y n k a ,  s to ją c  p rz e d  
P a s t e r z e m  z b u k ie te m  k w ia tó w :

N a jd o s to jn ie j s z y  N asz  A r c y p a s te r z u !
W  im ie n iu  n a sz e j  d z ia tw y  k re s o w e j  w i ta m y  Cię 

N a jd o s to jn ie j s z y  n a s z  P a s t e r z u  i c ie s z y m y  s ię  n i e ­
zm ie rn ie ,  że n a m  p o z w o lo n o  p o w i ta ć  Cię i w y ra z ić  
w d z ię c z n o ść  i p o d z ię k o w a n ie ,  że p r z y b y łe ś  d o  n as ,  
a b y  n a m  b ło g o s ła w ić  ta k ,  j a k  C h r y s tu s  P a n  m a lu cz k im . 
Cóż Ci za  to  d a m y ?  N ie  m a m y  z ło ta ,  an i  s r e b ra ,  bo  
m y  b i e d n a  d z ia tw a  k re s o w a .  W z a m ia n  za  te  d a r y  
z ie m sk ie  p rz y jm i j  N a ju k o c h a ń s z y  n a s z  P a s t e r z u  s e r c a  
n a s z e  i z a p e w n ie n ia ,  że k o c h a m y  C h r y s tu s a  i J e g o  
K o śc ió ł  św., a j a k o  z n a k  z e w n ę t r z n y  w y ra z u  m iłośc i  
k u  T o b ie ,  p rz y jm i j ,  E k s c e le n c jo ,  te  k w ia ty  z r ą k  n a s z y c h ,  
n ie c h  ci o n e  św ia d c z ą  o tem  w ie lk ie tn  p r z y w ią z a n iu  
i m iło śc i  k u  T ob ie .  C h o c iaż  te  k w ia ty  p o w ię d n ą  i l iść 
ich  o p a d n ie ,  a le  j a k  w l i s te c z k a c h  w ięd łe j  r ó ż y  z a p a c h  
d łu g ie  l a l a  t rw a  jeszcze ,  t a k  w s e r c a c h  n a s z y c h  d łu g o  
ży c  b ę d z ie  w sp o m n ie n ie ,  t a  w ie lk a  ra d o ś ć ,  że w i ta l i ś m y  
C ię , N a ju k o c h a ń s z y  n a sz  P a s t e r z u .

P a s t e r z  p o d z ię k o w a ł  d e le g a tc e  n ie w in n e g o  d z ie c ię ­
ce g o  ś w ia ta  i w s e r d e c z n y c h  s ło w ac h  p o d k r e ś l i ł  tę  g o ­
r ą c ą  m iłość ,  j a k ą  P a n  J e z u s  o ta c z a ł  d z ia tw ę  i j a k  ją  
w y ró ż n ia ł ,  s ta w ia ją c  j a k o  p r z y k ła d  d la  d o ro s ły c h ;  z a ­
k o ń c z y ł  z a p e w n ie n ie m ,  że d z ia tw a  je s t  zaw sze  b l iz k a  
s e r c u  P a s t e r z a  t r o s z c z ą c e g o  s ię  o je j c h r z e ś c i j a ń s k ie  
w y c h o w a n ie ,  i p r a g n ą c e g o  b y  s p e łn i ły  się n a d z ie je
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p o k ł a d a n e  n a  m ło d z ie ż y  p rz e z  K o śc ió ł  i N a ró d .  O s ta tn i  
w ita ł  d u c h o w n y  p a r a f j i  p r a w o s ła w n a j .  P a s t e r z  d z ię ­
k u ją c  m u  za  p o w ita n ie ,  g o r ą c o  z a c h ę c a ł  do  s z e rz e n ia  
p ra w d z iw e j  m iło śc i  C h ry s tu s o w e j  w ś ró d  sw ej o w c z a rn i ,  
p o d k re ś la ją c ,  iż t ą  d r o g ą  z o s ta n ie  o s ią g n ię te  b r a t e r s k i e  
w sp ó łży c ie  d w ó c h  n a ro d ó w .. .  T łu m y  w ie r n y c h  ś p ie w a ją  
„k to  się  w o p ie k ę  poda...*  P r o c e s ja  r u s z a  z m ie jsca ,  
d z ia tw a  p o p r z e d z a  b a ld a c h im  i r z u c a  k w ia ty  do  s tó p  
p a s t e r s k i c h

W c h o d z im y  n a  g ó rę ,  śp iew  m ilkn ie ;  w id o cz n ie  
d a l s z e  z w ro tk i  n ie  są  z n a n e  lu d o w i.  K s ię ż a  in to n u ją  
„ Z d ro w a ś  M ar ja " .  W c h o d z im y  n a  c m e n ta r z  g rz e b a ln y ,  
g d z ie  w p o b l iż u  b r a m y  z n a jd u je  s ię  k a p l i c z k a ,  p r z e ­
z n a c z o n a  cz a so w o  n a  k o ś c ió ł  p a r a f j a l n y .

U s to p n i  w ie lk ie g o  o ł ta rz a ,  z a c iszn e j  i s c h lu d n ie  
u t r z y m a n e j  k a p l ic z k i  s ta je  p ro b .  ks. M ajew sk i  i w ita  
D o s to jn ik a  K o śc io ła .  W  k r ó tk i e m  s e r d e c z n e m  p r z e ­
m ó w ie n iu  p r z e d s t a w ia  s t a n  m o r a l n y  s w y c h  o w ieczek .  
P o d k r e ś l a  z a le ty  i z a z n a c z a  r o z t r o p n ie  o p e w n y c h  
c h o r o b a c h  m o r a ln y c h ,  k t ó r e  w y m a g a ją  . u leczen ia . . .  
Z a k o ń c z y ł  m ó w ca  „o d d a ję  Ci n a s z  G o s p o d a r z u  i O jcze 
d u s z ę  te g o  lu d u ,  p o z n a j  je  bliżej... p o d n o ś  s ła b y c h ,  
w sk aż  le k a r s tw o  c h o ry m . . .  b ło g o s ła w  w s z y s t k i m . . . “ 
P a s t e r z  je szc ze  ra z  d z ię k u je  z e b r a n y m  za  s e r d e c z n e  
p o w i ta n ie ,  z a p o w ia d a  ce l  w izy tac j i  p a s te r s k ie j :  g ło s z e ­
n ie  K ró le s tw a  C h r y s tu s o w e g o  n a  ziem i, k tó r e  d a je  
l u d z io m  p ra w d z iw y  p o k ó j  — szczęśc ie .  Z a k o ń c z y ł  P a ­
s te rz  sw e p rz e m ó w ie n ie  z a c h ę tą  w ie r n y c h  d o  w z ięc ia  
u d z ia łu  w ż a ło b n e m  n a b o ż e ń s tw ie  i w  d o b r o d z ie j ­
s tw a c h  d u c h o w y c h  w iz y ty  p a s te r s k ie j  d n i a  n a s t ę p n e g o .  
W s z y s c y  o b e c n i  o t rz y m a li  p a s t e r s k ie  b ło g o s ł a w ie ń ­
stw o . P ó ź n ą  ju ż  g o d z in ą  o d b y ła  s ię  p r o c e s j a  ż a ło b n a  
d o k o ł a  k o śc io ła .  P o  o d ś p ie w a n iu  „ W s z y s tk ie  n a s z e  
d z i e n n e  s p r a w y "  z e b ra n i  k o ło  b r a m y  w e jśc io w ej p a ­
r a f  jan ie ,  p o ż e g n a l i  o d je ż d ż a ją c e g o  n a  p l e b a n ję  P a ­
s te rz a .

D n ia  n a s t ę p n e g o  t. j. w  n ied z ie lę ,  15.VII, m ie j s c o ­
w y  p ro b o s z c z ,  ks. M ajew sk i,  o g o d z in ie  8 o d p r a w i ł
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w o b e c n o ś c i  P a s t e r z a  M szę św. ś p ie w a n ą  i w y g ło s i ł  
n a u k ę  k a te c h iz m o w ą  o b ie rz m o w a n iu .  O g o d z in ie  9 
N a jd o s to jn ie j s z y  P a s t e r z  ro z p o c z ą ł  c ich ą  M szę św ię tą ,  
w czas ie  k tó re j  lu d  z e b r a n y  w k a p l i c y  u n is o n o  ś p ie ­
w a ł  p ie ś n i  r e l ig i jn e .  P o  M szy św. o d b y ła  się  w iz y ta c ja  
k a p l ic y ,  p r z e p i s a n a  p rz e z  p o n ty f ik a t .  P a s t e r z  w n ik a ł  
w e w sze lk ie  szczeg ó ły ,  c z y n i ł  u w a g i  i s p o s t r z e ż e n ia ,  
o ra z  r a d z i ł  j a k  to  i ow o n a le ż y  zm ien ić  s to so w n ie  d o  
p r z e p i s ó w  S y n o d u  D ie c e z ja ln e g o .  G d y  p o  s k r o m n y m  
p o s i łk u  P a s t e r z  p r z y je c h a ł  n a  sum ę, u  b r a m y  c m e n ­
ta r n e j  p o w i ta ło  g o  d u c h o w ie ń s tw o  w ra z  z z e b r a n y m  
lu d em . P r z y  śp iew ie  „K to  się  w o p ie k ę  p o d a  P a n u . . . “, 
P a s t e r z  zb l iży ł  s ię  do  k a p l i c y  i z a s ia d ł  n a  t r o n i e  s p o ­
r z ą d z o n y m  p o d  d rz ew em . U ro c z y s tą  M szę św. o d p r a ­
wił n a  c m e n ta r z u  ks. P r a ł .  N e jm ak .  P a s t e r z  p o  s k o ń ­
czo n e j  ew a n g e l j i  w y g ło s i ł  k a z a n ie  n a  tem a t:  „Ż y c ie  
z w ia r y  j e s t  d r o g ą  do  p ra w d z iw e g o  p o k o ju  C h r y s tu s a .  
Ś w ia t  m a t e r j a ln y  te g o  sz c z ę śc ia  lu d z io m  n i g d y  n ie d a ."  
K a z a n ie  z o s ta ło  z a k o ń c z o n e  u d z ie le n ie m  z e b r a n e m u  
lu d o w i  o d p u s tu .  P o  s k o ń c z o n e j  s u m ie  P a s t e r z  u d z ie l i ł  
S a k r a m e n t u  B ie rz m o w a n ia ,  k t ó r y  p rz y ję ło  166 o sób .  
N a jd o s to jn ie j s z e g o  P a s t e r z a ,  o p u s z c z a ją c e g o  p o r a ź  o s ­
t a tn i  t e r y t o r j u m  k o śc ie ln e ,  z e b r a n y  t łu m  e n tu z j a s ty c z ­
n ie  ż e g n a ł .  W  cz a s ie  w s p ó ln e g o  z p a r a f j a n a m i  o b ia d u ,  
w im ie n iu  p a r a f j i  p rz e m ó w i ł  B a ro n  Biilow:

N a jd o s to jn ie s z y  P a s t e r z u !
R a c z y łe ś  p r z y b y ć  do  n as ,  b y  sw o ją  o b e c n o ś c ią  

i sw o jem i b ło g o s ła n ie ń s tw a m i  w z m o c n ić  za ło g ę  t e g o  
s z a ń c a ,  k t ó r y  n a  g r a n i c y  te g o  k r a j u  j e s t  o s ta tn i ,  b o  
o b o k  z a c z y n a  się  k ra j ,  k t ó r y  w y p o w ie d z ia ł  w o j­
n ę  B o g u  i w sze lk ie j  r e l ig j i .  P e łn e  zn iszc zen ia ,  p o z ­
b a w io n e  tw ó rc z o śc i  f e r m e n t y  w s c h o d u  w raz ,  z p o w ie ­
t rze m ,  d o s ię g a ją  i d o  n a s ,  t a k  że  k a ż d y  z n a s  to c z y ć  
m usi z n iem i w a lk ę  tem  c ięższą ,  że  d la  t e g o  z w y c ię s tw a  
n ie  w y s ta r c z a  śm ia ło ść ,  a  w ła ś n ie  n i e z b ę d n a  je s t  c n o t a  
w y trw a n ia ,  c n o ta  t a k  m a ło  w ła śc iw a  s ło w ian o m . T r z e ­
b a  p r z y n a jm n ie j  od  c :;asu  do  c z a s u  w ie lk ie  z a p a l a ć
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o g n ie  m iłośc i,  b y  od  n ic h  z a c z e rp n ą ć  tej c n o ty  w y ­
trw a n ia .

N a jd o s to jn ie j s z y  P a s t e r z u ,  dz iś  w ła śn ie  r a c z y łe ś  
z a p a l ić  w ś ró d  n a s  t e n  w ie lk i  o g ie ń  b r a te r s k i e j  m iłośc i  
i za  to  s k ł a d a m y  Ci d z ięk i .  S k ła d a m y  Ci dz ięk i ,  żeś 
r a c z y ł  p o n ie ś ć  t r u d y  p o d ró ż y ,  b y  do  n a s  p r z y b y ć  
i p o z w a la m y  so b ie  ży c zy ć  W a sz e j  E k s c e le n c j i  d łu g ic h  
la t  o w o cn e j  p r a c y  n a  p ło d n y c h  s e r c a c h  n a s z y c h  
i d u s z a c h .

W  o d p o w ie d z i  n a  t o a s t  P a s t e r z  w s k a z a ł  z e b r a n y m  
z a d a n ia  k u l t u r a l n e  in te l ig e n c j i  n a  K re s a c h .

P o  o b ie d z ie  P a s t e r z  z łoży ł w iz y ty  w d o m a c h  p r y ­
w a tn y c h  p rz e d s ta w ic ie lo m  w s z y s tk ic h  g r u p  s p o łe c z ­
n y ch .

O g o d z in ie  5 V2 n a s t ą p i ł  o d ja z d  w to w a rz y s tw ie  
b a n d e r j i  o s a d n ic z e j  do  Ł an o w ie c .  Z a  w io s k ą  m ło d e  
z u c h y  n a  k o n ia c h  ż e g n a ły  P a s t e r z a  o k r z y k ie m  „ n iec h  
żyje... n ie c h  ż y j e “ . K a r e t a  p o m k n ę ła  d o  Ł an o w ie c .

(d. c. n.)

z e  św in m
Z Lourdes. Gazeta Journal de la Grotte opowiada o 

nowych niezwykłych łaskach N. Marji Panny.
Panna L izzie Kinncy, z Sheffield w flnglji, udała się 

do Lourdes wprost ze szpitala, będąc chorą na zapalenie 
opłucnej z wysiąkiem ropnym na zapalenie nerek i puchli- 
znę nóg. Lekarze uważali tę podróż za nieroztropną w naj­
w yższym 'stopniu . Pozwolili na nią jedynie, ulegając ż ą d a ­
niu ojca chorej. J u ż  w drugim tygodniu po przybyciu do 
groty, znikły boleścf nerek  i zapalenie opłucnej wraz z ro­
pieniem; puchlizna natom iast  znacznie się zmniejszyła. Ko­
misja lekarska w Lourdes czeka na osta teczne spraw dze­
nie, czy ulecznenie jes t  trwałe.

William D uffey, również anglik, przybył z Leeds, cier­
piąc na próchnicę kości lewego biodra. Mógł chodzić jed- 
dynie przy pom ocy  protezy. J u ż  po pierwszej kąpieli w 
cudownej sadzawce odrzucił p rotezę i czuje się zupełnie 
zdrowy.
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Woodall John, żołnież angielski, cierpiał na ataki epi­
leptyczne, od 3 do 4 razy na miesiąc, jako skutek wstrząsu 
nerwowego podczas wybuchu granatu  na froncie w 1915 r. 
Lekarze zrobili mu trepanacją  czaski, lecz bez skutku. 
Rząd angielski uznał go za 100% inwalidą i utrzymywał 
dlań pielęgniarza. W tym roku J o h n  powrócił do  Lourdes, 
by podziąkować N. Marji Pannie za całkowite uzdrowienie 
jakiego doznał 3 sierpnia, ubiegłego roku.

Filicyta Urrutia Belaravanin du Guipuzcoa zapadła 
w 1924 r. na śpiączką. Od tego czasu żyła jakkby w o d rę ­
twieniu, cierpiąc na zaburzenia wzroku i słuchu, dając za­
ledwie słabe przebłyski świadomości. 1 czerwca przyjmuje 
kom unję  w Grocie. Magle otaczająca ją noc rozprasza się. 
Felicyta słyszy śpiewy, rozumuje, odrętwienie zanika.

Tomasa Urłado, 28 lat, przybywa z Bilbao ze szpitala, 
gdzie się leczyła na chorobę Po tt’a. Podróż ją okropn ie  
nuży. 2 czerwca, podczas procesji z Przenajświętszym S a ­
k ram en tem , chora powstaje. Zesztywnienie mięśni znika. 
Lekarze hiszpańscy zdejm ują.z  niej gipsowy gorset. O b e c ­
nie chodzi nie odczuwając bólów.

Oto nowa wiązanka cudów  i łask, wyproszonych 
u Boga przez M. Marję P. Czy wszystkie powyższe uzdro­
wienia są cudow nem i w znaczeniu teologicznem  i nauko- 
w e m ?  Ustali to ekspertyza. Zanim to jednakże nastąpi, 
któż zabroni nam  złożyć już teraz hołdy Marji!

— Uzdrowienie, uznane za c u d o w n e .  Lekarze 
z Biura sprawdzeń w Lourdes uznali uzdrowienie P. Aliny  
de Rauw  z Brukseli, k tóre miało m iejsce 7 czerwca 1927 r. 
za niezwzkłe. Chora cierpiała na chroniczne zapalenie 
kiszek już od pierwszej młodości. Trzydzieści pięć lat le­
czona była bez żadnego  skutku przez licznych doktorów, 
między innemi przez dwóch profesorów  ginekologji i s p e ­
cjalisty pato loga z Lourans. W latach 1920 i 1921 p od­
dała się operac jom  bez dodatnich jednakże skutków. O gól-/ 
ny stan jej był opłakany, ważyła zaledzie 35 kilo.

Odbyła pielgrzymkę do Lourdes w 1925, 1926 roku 
również bez polepszenia. W 1927 po raz trzeci udaje się 
do groty, czując się ostatecznie wyczerpaną. Opuszcza 
Lourdes w s tanie zupełnie op łakanem . Magle, podczas 
drogi powrotnej, pom iędzy L am othe  i Bordeux, w pociągu 
zostaje całkowicie uzdrowiona w dn. 7 czerwca 1927 r. 
W 1928 roku powraca do Lourdes w towarzystwie swego 
brata, doktora d e  Rauw, by podziąkowąć za łaską uzdro­
wienia.

Badania radjograficzne, prześwietlenia, analizy lekarzy, 
należących do Biura sprawdzeń, dostarczają  doktorowi
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Val!et m aterjału  do świetnego, naukow ego  referatu. Po 
dyskusji wszyscy lekarze przychodzą do przekonania, że 
powyższe uzdrowienie przechodzi siły natury.

— M iędzynarodowy Kongres Misyjny ndbędzie się 
pom iędzy 23 a 27 września b. r. w Wiirzburgu w Bawarji. 
Przewodniczyć mu będzie książę Ludwik Loewenstein.

— Oda do św..Teresy od Dzieciątka Jezus. Kapłan, 
murzyn, rodem  z Ugandy, napisał do św. Teresy od Dzie­
ciątka Jezus ,  p roklam ow anej ostatn io  za pa tro n k ę  misyj, 
następującą  o d ę  w języku łacińskim. Podajem y ją za Bul- 
letin des  Missions:

Nunc Angelos inter micans,
Apostoli Soror pluit,
Rosas, e t Indos ac Sinos,
Afrosque Christi subiicit,
Adsis Iibens, Theresia,
Nobis (Jgandae Clericis,
Ut p ro se ąu am u r  sedulo,
Perfectionis tram item .
Vocationes exteris, 
ln Gentibus, fac, germ inent,
Ovile fiat unicum,
(Jnusque Pastor sit Petrus.
— Kapłani krajowcy w Ugandzie. Ojciec Raux p o ­

daje  z powodu 25 lecia istnienia Sanatorjum  Duchownego 
w U gandzie następu jące  ciekawe dan e  o tam te jszem  klerze.

Istnieje w Ugandzie 21 kapłanów  krajowców, pierwsi 
zostali wyświęceni 29. VII.-1913 roku. Pod ich kierow nic­
twem  znajduje się 7 parafji z ogólną liczą 41.942 wjer- 
nych. Musimy powiedzieć na ich pochwałę, że w szędzie 
bez wyjątku aż do  chwili obecnej kapłani ci m ieszkają 
wspólnie po trzech, co napełniło zadowoleniem  ich p a ­
sterza. Niektórzy wśród nich uprawiają aposto ls tw o 
pióra, pisując artykuły do misyjnego czasop ism a Munno, 
redagow anego  wyłącznie przez krajowców, inni tłumaczą 
Pismo św., Naśladowanie, oraz inne dzieła z zakresu asce- 
zy lub historji.

Sem inarjum  w Ugandzie (jestto kraj najbardziej k a ­
tolicki w całej Afryce), znajduje się w Kakigondo, ob ec ­
nie liczy 45 alumnów. Sem inarjnm  mniejsze posiada 120 
wychowanków.

„La S em ain e  Catholique de la S u is se“ .
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Arcybiskup Piotr Mańkowski. Zasady i zboczenia kultu 

eucharystycznego. O d b i tk a  z „A te n e u m  K a p ła ń s k ie g o " .  
T o m  21. W ło c ła w e k  1928.

D o s to jn y  a u t o r  p r a c y  „Po  n a s z e m u " ,  d ą ż ą c y  w y ­
t rw a le  do  o c z y s z c z e n ia  zw y cza jó w  n a s z y c h  l i tu r g ic z ­
n y c h  ze w sz e lk ic h  n a le c ia ło ś c i  i do  u z g o d n ie n i a  ich  
ca łk o w ic ie  z d u c h e m  K o śc io ła ,  d a je  n a m  t e r a z  w o d ­
b i tc e  z „ A te n u m  K a p ła ń s k ie g o "  s z e r e g  u w a g  o z a s a ­
d a c h  i z b o c z e n ia c h  k u l t u  e u c h a ry s ty c z n e g o .  Z a  j e ­
d n o  z g łó w n y c h  z b o c z e ń  u w a ż a  A u to r  fa k t ,  że c z e ść  
N a jś w ię ts z e g o  S a k r a m e n t u  p r z y b r a ł a  u  n a s  c h a r a k t e r  
p r z o d e w s z y s tk ie m  o s o b i s te g o  p r z e s t a w a n ia  j e d n o s t e k  
z P a n e m  J e z u s e m ,  z a t r a c a  się  za ś  c h a r a k t e r  E u c h a -  
ry s t j i ,  j a k o  O f ia ry .  A b y  p r z y w ró c ić  z r o z u m ie n ie  te j 
s t r o n y  k u l tu  e u c h a r y s t y c z n e g o  w ś ró d  W ie r n y c h ,  n a ­
leży  z a c h ę c a ć  ich d o  j a k n a jw ię k s z e g o  ł ą c z e n ia  się  
z k a p ł a n e m  p o d c z a s  M szy  św ię te j .  P o w in n o  w ięc  b y ć  
w y r u g o w a n e  u ż y w a n ie  p o d c z a s  N a jśw ię tsz e j  O f ia r y  
p ie ś n i  i m o d l itw ,  n i e z o s ta ją c y c h  w b l iż szy m  z N ią  
zw iązk u ,  n a to m ia s t  t r z e b a  r o z p o w s z e c h n ia ć  m o d l i t e ­
w n ik i  m sza ln e .  Ł ą c z e n ie  się z k a p ł a n e m  w y m a g a  
też  p r z y jm o w a n ia  K o m u n j i  Św ięte j  p o d c z a s  M szy  
ś w ię te j .

N i e p o d o b n a  w k r ó tk i e j  n o t a t c e  b ib l io g r a f ic z n e j  
w y k a z a ć ,  j a k  D o s to jn y  A u t o r  m y ś l i  sw o je  u z a s a d n ia .  
C zy n i  to  j e d n a k  z t a k ą  l o g ik ą  a r g u m e n ta c j i ,  że t r u d n o  
p o w ie d z ie ć  coś  p r z e k o n y w u ją c e g o  w o b r o n ie  n a s z y c h  
zw y cza jó w , a  n i e k i e d y  w p r o s t  n a d u ż y ć .  D la te g o  też  
k s ią ż e c z k ą  t ą  w in ie n  z a in te r e s o w a ć  się  k a ż d y  k a p ła n ,  
k t ó r e m u  ch o d z i  o u t r z y m n ie  w n a b o ż e ń s tw ie  d u c h a  
p r a w d z iw ie  k o ś c ie ln e g o .

Arcybiskup Piotr Mańkowski. N a 25-lecie o g ło s z e n ia  
K o d e k s u  m u z y k i  k o śc ie ln e j  (1903— 1928). Rozważania 
na tle Piusowego „Motu Proprio" z 22 l i s t o p a d a  1903 r.  
P r z e d r u k  p r z e j r z a n y  i p o p r a w i o n y  z „ H o s a n n y " .  T a r ­
n ó w  1928. N a k ła d e m  k o ść .  — m uz . m ie s ię c z n ik a  , H o ­
s a n n a " .

T a  s a m a  s y n o w s k a  d ą ż n o ś ć  d o  w y p e łn ie n ia  w e 
w s z y s tk ie m  w oli  K o ś c io ła  p r z y ś w ie c a ła  D o s to jn e m u  
A u to ro w i  i p r z y  J e g o  „ R o z w a ż a n ia c h  n a  t le  P iu s o w e ­
g o  „M otu  p r o p r io "  z 22 l i s to p a d a  1903 r . “. D z ie d z in a  
ś p ie w u  i m u z y k i  k o ś c ie ln e j  p o z o s ta w ia  w ie le  d o  ż y ­
cz en ia  n ie ty l l io  u  n as ,  a le  i w in n y c h  k r a j a c h  k a t o ­
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l ick ich -  „M otu  p r o p r io "  P iu s a  IX  u s i ło w a ło  p r z y w r ó ­
c ić  d a w n ą  św ie tn o ść  tej s t r o n ie  k u l t u  k a to l ic k ie g o .  
J a k k o l w i e k  w c ią g u  25 l a t  od  w y d a n ia  te g o  d o k u m e n tu  
n ie k tó r e  jeg o  w s k a z ó w k i  z d o ła ły  p r z e n ik n ą ć  tw a r d ą  
s k o r u p ę  z a s ta r z a ły c h  n a ło g ó w  i w e jść  w ży c ie  l i t u r ­
g ic z n e ,  j e d n a k  n ie  m o żn a  p o w ied z ie ć ,  że n a s t ą p i ł a  r e ­
f o r m a  ca łk o w ita .  A ty m c z a s e m  d o k u m e n t  te j w ag i  n ie  
p o w in ie n  p o z o s ta ć  ty lk o  h i s to ry c z n y m .  N ie  c h c e  do 
t e g o  d o p u ś c ić  S to l ica  A p o s to ls k a ,  k t ó r a  w O s o b a c h  
o b y d w u  N a s tę p c ó w  P iu s o w y c h  k i lk a k r o t n i e  ż ą d a ła  od 
ś w ia ta  k a to l i c k ie g o  s to s o w a n ia  się  do  w y m a g a ń  K o ­
d e k s u  m u z y k i  k o śc ie ln e j .  N ie  p o w in n i ś m y  d o p u śc ić  
m y  sam i, k tó r y m  leży  n a  s e r c u  p i ę k n o  l i tu r g j i  nasze j .

B r o s z u r a  K s ię d z a  A r c y b i s k u p a  M a ń k o w s k ie g o  je s t  
j a k o b y  k r ó tk im  k o m e n ta r z e m  d o  s ły n n e g o  „M otu  p ro -  
p r i o “, u w z g lę d n ia ją c y m  s z c z e g ó ln ie  te  częśc i  p i s m a  
P iu s o w e g o ,  k tó r e  się  t y c z ą  i s tn ie ją c y c h  w ś ró d  n a s  
b r a k ó w  i n ie d o m a g a l i .  A że p o d  ty m  w z g lę d e m  d z ie ją  
s ię  u  n a s  n ie k ie d y  p ra w d z iw e  „ m ira b il ia " ,  z n a jd u je  
D o s to jn y  A u to r  o k a z ję  d o  częs te j  p o lem ik i ,  p r o w a d z o ­
n e j  w  n a j s z la c h e tn ie j s z y m  s ty lu ,  i o d z n a c z a ją c e j  się 
t ą  s a m ą  n i e p r z e p a r t ą  s i łą  a r g u m e n ta c j i .

N a le ż y  się  D o s to jn e m u  A u to ro w i  p ra w d z iw e  u z n a ­
n ie  i w d z ię c z n o ść  za  tę  p r a c ę  n a d  o cz y sz c z e n ie m  n a ­
sze j l i tu r g j i ,  j a k ą  od  w ie lu  l a t  p o d e jm u je .  N a j le p s z y m  
w y ra z e m  te j  w d z ię czn o śc i  b ę d z ie  s to s o w a n ie  w n a ­
s z y c h  k o ś c io ła c h  z a s a d  o k tó r e  w a lczy .  Z a s a d y  te. 
b o w ie m  sa  z a s a d a m i  K o ś c io ła  K a to l ic k ie g o .

Z.

Za pozwoleniem Władzy Duchownej.

—  R edak to r  i wydawca Ks. J a n  S z y c h .

— D R U K A R N I A  K O R J I  B I S K U P I E J  w Ł U C K U  -





„LITURGJA“
Skład aparatów kościelnych, obrazów 

i dewocjonalji 

w e  L W O W I E ,

ul. Kopernika Nr. 9, telefon 47-55.

P O L E C  ft:
w wielkim wyborze ornaty i kapy od 250 zł.,

monstrancje, kielichy i puszki, pająki, lichtarze i krzyże. 
*

Figury z masy, drzewa i metalu, pięknie polichromowane. 

KO M PLETY  ŻŁÓ BKÓ W  N R  B O ŻE  N A RO DZEN IE  

w różnych wielkościach.

Chorągwie, baldachimy, feretrony, świece kościelne i td. 

W bardzo wielkim wyborze dewocjonalja. Niskie ceny. 

Cenniki ilustr. bezpłatnie wysyłamy na żądanie.
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